
G O T O W I 
ROKOWAŃ 

n a r o d o w ą i s w o j e p r a g -
n i en i e p o k o j u . Jeże l i k o l o -
n ia l i śc i f r a n c u s c y będą w 
d a l s z y m c i ą g u p r o w a d z i l i 
tę w o j n ę dla c e l ó w p o d -
b o j u , n a r ó d v i e t n a m s k i 
z d e c y d o w a n y j e s t d o - k o n -

« JESTESMY 
DO WSZCZĘCIA 

P O K O J O W Y C H » 
— oświadcza Ho*Chi-Minh w wywiadzie 

udzielonym dziennikowi szwedzkiemu 
W w y w i a d z i e u d z i e l o n y m s z w e d z k i e m u d z i e n n i k o w i „ E x p r e s s e n " H o C h i 

M i n h , p r e z y d e n t d e m o k r a t y c z n e j R e p u b l i k i V i e t n a m u o z n a j m i ł , że j e g o rząd g o t ó w 
j e s t do w s z c z ę c i a r o k o w a ń p o k o j o w y c h z F r a n c j ą . 

L i b e r a l n y d z i enn ik s z w e -
dzki , k t ó r y o p u b l i k o w a ł ten 
g ł o śny w y w i a d p o d a j e , że 
na w n i o s e k s w e g o k o r e s -
ponden ta p a r y s k i e g o s k i e -
r o w a ł do prez . Ho Chi M i n -
ha p i ę ć ty tań za p o ś r e d n i -
c t w e m p o s e l s t w a v i e t m i i ï -
sk i e go w P e k i n i e , 

Oto t r e ś ć t y ch py tań 
i o d p o w i e d z i nades łanych 
p r z e z Ho Chi M inha . 

P i e r w s z e p y t a n i e ! 
Ostatnia debata we francus-

kim Zgromadzeniit Narodowym 
wykazała, że duża ilość fran-
cuskich osobistości politycz-
nych pragnie uregulowania 
problemu indochińskiego przez 
nawiązanie bezpośrednich ro-
kowań 'z Pańskim rządem. Czy 
można liczyć na to, że to prag-
nienie, które jest jeszcze silniej-
sze wśród ogółu ludu francus-
kiego, będzie przychylnie przy-
jęte przez Pana i Pański rząd? 

O d p o w i e d ź ! 

Rząd f r ancusk i nar zuc i ł 
w o j n ę l u d o w i v i e t n a m -
sk i emu, k t ó r y zosta ł z m u -
szony d o c h w y c e n i a sa 
b r o ń I do p o d j ę c i a b o h a -
t e r s k i e j w a l k i t r w a j ą c e j 
j u ż od 7 do 8 lat, aby o b -
r o n i ć s w o j ą s u w e r e n n o ś ć 

k r a t y c z n e j Repub l i k i V i e t -
n a m s k i e j g o t o w i są do 
w s z c z ę c i a dyskus j i nad 
p r o p o z y c j ą f r ancuską . 

D r u g i e p y t a n i e : 

Czy istnieje obecnie możli-
wość zawarcia rozejmu lub za-
wieszenia broni ? Na jakich 
warunkach ? » 

O d p o w i e d ź : 
Rząd francuski winien przer-

wać działania wojenne. Wówczas 
rozejm będzie istotny. Zasadni-
czym warunkiem takiego zawie-
szenia broni jest prawdziwe po-
szanowanie ze strony rządu fran-
cuskiego niepodległości Vietnamu. 
T r z e c i e i c z w a r t e p y t a n i e : 

Czy zgodziłby się Pan na e-
wenlualne pośrednictwo Pań-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

AMERYKAŃSKI DEPARTAMENT 
STANU NIEZADOWOLONY Z 

PRZYCHYLNEGO STANOWISKA 
JAKIE W ANGLII I FRANCJI 

W Y W O Ł A Ł A OSTATNIA NOTA 
RADZIECKA W SPRAWIE 
KONFERENCJI „ CZTERECH " 
STATNIA nota radziecka z dnia 26 listopada wywołała w ca-
łym świecie niezwykle żywe i łatwo zrozumiałe zaintereso-
wanie. 

Oczywistość dobrej woli Związ-
ku Radzieckiego i jego propozycję 
odbycia przede wszystkim konfe 
rencji „4" ministrów Spraw Za-
granicznych w sprawie niemiec-
kiej uniemożliwia dalszą zwlokę 
i wykręty. Toteż w Stanach Zjed-
noczonych, gdzie koncentruje się 
opozycja przeciw konferencji po-
rozumiewawczej ze „wschodem" 
i gdzie wszystkie nadzieje kładzio-
ne są na zaostrzenie polityki 
„zimnej wojny", nota radziecka 
wzbudziła wyraźne zakłopotanie 
i niezadowolenie. Zanim jeszcze 
opublikowana została treść noty, 
amerykański Departament Stanu 
ogłosił, że poza nowym „rozcza-
rowaniem" nie przynosi ona nic 
nowego. Co nie przeszkadza — 
jak donosi o tym proamerykań-
skie pismo paryskie „Le Figaro" 
— aby p. Dulles twierdził jedno-
cześnie, że zawarta w nocie zgo-

da Związku Radzieckiego na kon-
ferencję ,.4" to jego, Dullesa, o-
sobiste zwycięstwo... 

Logicznym byłoby zatem, aby 
rząd amerykański — tym bardziej 
że jego propaganda usiłuje przed-
stawić politykę USA jako „po-
kojową" — przyjął propozycje ra-
dzieckie. Tymczasem prasa ame-
rykańska występuje ostro prze-
ciw ewentualnej konferencji „czte 
rech". „Byłoby rzeczą pożałowa-
nia godną, aby perspektywy tako-
wej konferencji — pisze „New 
York Times" — obudziły nadzie-
je, które są stanowczo przedwcze-
sne i które, na zasadzie noty z 
Moskwy, skazane są na niepowo-
dzenie. Byłoby jeszcze bardziej 
pożałowania godnym, a nawet 
zgubnym, aby ta perspektywa 
przyczyniła się do podziału Za-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Na zdjęciu : Resztki zdruzgota-
nego aparatu. 

L I C Z N I P O L A C Y 
W Z I Ę L I U D Z I A Ł 

W U R O C Z Y S T Y M 
Z A K O Ń C Z E N I U 

K R A J O W E J R A D Y 
U N I I G E N E R A L N E J 
B. O C H O T N I K Ó W -
K O M B A T A N T Ó W 

I C Z Ł O N K Ó W 
R U C H U O P O R U 
P O C H O D Z E N I A 

C U D Z O Z I E M S K I E G O 

( U . G . E . V . R . E . ) 
W ub. n iedz ie lę w sali 

. . T a b a r i n " w Lens (P . de 
C.) o d b y ł o się uroczyste 
zakończenie Kra jowe j Ra-
dy U n i i G e n e r a l n e j b. o -
chotn ików - komba tan tów i 
cz łonków Ruchu O p o r u p o -
chodzenia cudzoz iemsk ie-
go . Wśród obecnych b y ł o 
w ie lu Po laków, którzy przy 
by l i z Lens, V i e u x - C o n d e , 
Macou , Fresnes, Bruay-
sur-Escaut, Raismes, Saba-
t ie r , Dena in i Abscon. 

Kongres wystąpi ł w o 
b ron ie należnych praw pra 
cowników pochodzen ia cu 
dzoz iemsk iego przeciw eks-
pu ls jom i o d b i e r a n i u na-
by te j na tura l i zac j i , przeciw 
remi l i ta ryzac j i odwetowych 
N i e m i e c I u k ł a d o m b o ń -
skim 1 parysk im. 

Amerykański samolot 
wojskowy rozbił się 

nad miasteczkiem Ttiiais 
w pobliżu Paryża 

W piątek około godz. 1 po południu jasne promienie słoń-
ca skłoniły mieszkańców ulicy Jean Jaurès w Thiais do opu-
szczenia po porannym posiłku, swych domostw. Nagle usły-
szeli przeraźliwy szum silnika samolotowego. Na wysokości 
200 metróio wzbijał się sahiolot ; widać było, że z trudem u-

czyni rozpaczliwe próby lądo-Irzymuje się w powietrzu i że 
wania. 

Wykonał łamaniec w powie-
trzu, potem zakolysał się, ja-
kaś część samolotu spadla z 
hukiem na ziemię. Przygląda-
jący się z niepokojem ludzie 
zobaczyli, że aparat z szaloną 
szybkością zaczął spadać. 
W tej samej chwili, skrzydło 
jakby złamane na dwie części 
oderwało się od samolotu i 
spadło na ziemię. Cały samo-
lot wydawał się w locie rozkła-
dać na drobne części. Upłynęło 
jeszcze kilka sekund. A potem 
rozległ się głuchy huk i szkie-
let aparatu spadł na pole na 
przeciwko cmentarza. 

W tym samym czasie na o-
gródki i domki ul. Jean Jau-
rès spadała ulewa odłamków. 
Jakimś cudem ludzie nie po-
nieśli żadnych obrażeń. Ale o-
kolo dwadzieścia domków zo-
stało uszkodzonych. 

Ho Chi Minh 

t y n u o w a n i a w o j n y pa -
t r i o t y c z n e j aż do z w y c i ę -
s twa . Je że l i j e d n a k rząd 
f r ancusk i w y c i ą g a j ą c nau -
kę z lat w o j n y , p r a g n i e 
o g ł o s i ć z a w i e s z e n i e b r o n i i 
u r e g u l o w a ć k w e s t i ę i n d o -
ch ińską p r z y p o m o c y r o -
k o w a ń , r ząd i lud D e m o -

Większość Ogólnego Zgromadzenia ONZ-u 
przeciw propozycjom Zw. Radzieckiego odnośnie 

redukcji zbrojeń i zakazu broni masowej zagłady 
Po dyskusji na Komisj i Po-

litycznej. sprawa rozbrojenia 
stanęła z kolei na porządku 

Zdjęcie powyższe nadchodzi nam z Anglii, wskazuje ono na to, że imperialiści nie przery-
wają wyścigu zbrojeń, który może doprowadzić do nowej wojny. Jednak walka zwolenni-
ków pokoju na całym świecie może doprowadzić do przyjęcia przez wszystkie mocarstwa 
propozycji radzieckich celem doprowadzenia do redukcji zbrojeń i zakazu broni masowej za-

głady. (Photo A.D.P.) 

dziennym Ogólnego Zgroma-
dzenia ONZ-u. 

Wniosek Stanów Zjednoczo-
nych, za którym wypowiedzia-
ło się 13 innych państw, wśród 
których Anglia i Francja, 
przyjęty został większością 54 
głosów przeciw 0. 

Wniosek ten poleca Komisj i 
Rozbrojeniowej, aby nadal 
prowadziła swe prace, zbadała 
konieczność stworzenia ewen-
tualnego komitetu ograniczo-
nego do przedstawicieli mo-
carstw prowadzących wyścig 
zbrojeń, oraz przedstawiła no-
we sprawozdanie ze swych 
prac we wrześniu 1954 r. 

Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej postano-
wiły wstrzymać się od gloso-
wania motywując swe stano-
wisko zarzutem, że projekt re-
zolucji amerykańskiej wraz z 
poprawką jaką wniósł delegat 
francuski jest „zbyt ogólniko-
wy, slahy i nieśmiały". 

„Polecić Komisji Rozbrojenio-
wej, aby nadal prowadziła swe 
prace jest niewystarczające — 
stwierdził szef delegacji ra-
dzieckiej, A. Wyszyński. Pod-
czas ostatnich 18 miesięcy, pra-
ce tej komisji nie posunęły się 
wcale naprzód, ponieważ mo-
carstwa zachodnie odroczyły 
do nieokreślonego terminu za-
łatwienie ważnych kwestii, 
jak redukcja zbrojeń i zakaz 
sprzętu masowej zagłady". 

Większość głosów Zgroma-
dzenia odrzuciła poprawki ra-
dzieckie, które zmierzały do u-

zyskania szybkiej redukcji 
zbrojeń. Jedna z poprawek 
tych polecała Komisji Rozbro-
jeniowej, aby „najpóźniej w 
marcu roku przyszłego przed-
stawiła projekt poważnej re-
dukcji zbrojeń 5 wielkich mo-
carstw, zakazu broni atomo-
wych i wodorowej i jednoczes-
nego ustalenia ścisłej kontroli 
tègo zakazu". 

Czyżby pokłady złota ? ! 

Hołd pamięci 
Marcelego Nowotki 

28 ub. m. w 11-tą rocznicę 
śmierci Marcelego Nowotki, 
ludność Warszawy złożyła hołd 
pamięci tego niezłomnego bo-
jownika socjal-demokracji Kró-
lestwa Polskiego i Litwy oraz 
Komunistycznej Partii Polski, 
pierwszego sekretarza Polskiej 
Partii Robotniczej, jednego z 
czołowych organizatorów wal-
ki przeciwko okupantowi hit-
lerowskiemu. Przy grobie No-
wotki w Alei Zasłużonych zło-
żono liczne wieńce. 

100 km. od Oranu rozpoczęte zostały poszukiwania pokładów 
zioła na ziemiach będących własnością p. Tollana (w kapelu-
szu na zdjęciu). Nie ma jeszcze potwierdzenia czy pokłady 
złota rzeczywiście istnieją. (Ass. Press Photo) 

O b r a d y Ś w i a t o w e j R a d y P o k o j u 
o d b y ł y s ię p o d z n a k i e m a k e j l 
o o d p r ę ż e n i e m i ę d z y n a r o d o w e 

W Wiedniu zakończyły się obrady 5-ej Sesji Światowej 
Rady Pokoju. Trzy komisje Rady, polityki ogólnej, organi-
zacji i kultury — odbyły narady w dniu 27 ub.m. pod prze-
wodnictwem Petro Nenni, Pereni i pani Eugenii Cotton. 

Sekretarz generalny Świato-
wej Federacji Młodzieży Demo-
kratycznej, Jacques Denis mó-
wił o decyzjach powziętych 
przez młodzież sześciu krajów, 
która ma zostać wcielona do 
armii „europejskiej". Młodzi 
zamanifestują wspólną wolę 
walki przeciwko wojnie i gro-
żącemu im jarzmu, Zorganizo-
wane zostaną spotkania mię-
dzy Francuzami, Belgami, Ho-
lendrami i Niemcami. Spot-
kania między Polakami, Cze-
chami i Niemcami. Mię-
dzy Austriakami i Niem-
cami. Młodzi nawiążą wię-
zi przyjaźni między narodami. 
~ Po Jacques Denis, miejsce na 
trybunie zajmowali kolejno 
•wybitni przedstawiciele wielu 

krajów, ludzie o różnych kolo-
rach skóry, uprawiający roz-
maite zawody, ludzie o różnych 
przekonaniach politycznych — 
wszyscy ożywieni szczerym pa-
triotyzmem i umiłowaniem po-
koju. 

Profesor Nesmeianow powie-
dział m. in. : 

„Należy organizować licz-
niejsze spotkania między uczo-
nymi, ażeby nauka mogła słu-
żyć wyłącznie sprawie pokoju". 

Prof. Aleksander Nesmeia-
now, przewodniczący Akademii 
Natik ZSRR, szeroko omawia! 
sprawę rozwoju wymiany o-
siągnięć naukowych między 
narodami. 

„Najważniejsze odkrycia na-
uki — powiedział m. i'n. — u-

krywane są w tajnych archi-
wach wielkich trustów. Cale 
działy fizyki, mechaniki, che-
mii, biologii utrzymywane są 
w tajemnicy, gdyż celem ich 
jest wzbogacanie monopolów, 
albo już dzisiaj, albo jutro, 
podczas wojny". 

Prof. Nesmeianow przeciw-
stawia przeszkody na jakie na-
potyka nauka jej olbrzymim 
możliwościom. 

„Nauka osiągnęła taki sto-
pień ewolucji, że stało się moż-
liwym skierowanie rakiety 
międzyplanetarnej na księżyc 
albo stworzenie sztucznego sa-
telity ziemi. Powstały nowe 
horyzonty w dziedzinie ener-
gii... ale zbyt często ważne o-
siągnięcia nauki kierowane są 
przeciwko ludzkości. Zbyt czę-
sto uczeni zgadzają się praco-
wać na szkodę ludzkości. • 

Organizowanie licznych spot-
kań między uczonymi przyczy-

niłoby się do sprowadzenia 
nauki na drogę służby pokojo-
wi. 
ŚWIETLANE PERSPEKTYWY 

NAUKI W POKOJOWEJ 
PRZYSZLOSCI 

W ostatnich lalach Związek 
Radziecki przyjął delegację u-
czonych z 30 krajów, Przybyli 
zwiedzili instytucje naukowe 
oraz zapoznali się z wkładem 
nauki radzieckiej w gospodar-
kę narodową. Związek Radziec-
ki wysyła! delegatów na kon-
gresy międzynarodowe, jak 
Kongres Astronomii w Rzy-
mie, Kongres Mikrobiologii w 
Rzymie, Kongres Biochemii w 
Paryżu. 

„Cieszylibyśmy się niezmier-
nie, — oświadczył prof. Nes-
meianow — gdyby iv przyszło-
ści przybywały do nas jeszcze 
liczniejsze delegacje uczonych 
z zazgranicy, bez względu na 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

10 dalszych zgromadzeń ludowych przeciw 
ukîadom bońskim i paryskim 

R a d a generalna dep. Sekwany wypowiedziana się przeciw ratyfikacji 
Ubiegła niedziela jak i po-

przednie niedziele listopada u-
plynęła pod znakiem wielkich 
zgromadzeń ludowych przeciw 
układom bońskim i paryskim. 

Ludność 14 departamentów 
zgromadziła się na 10 maso-
wych wiecach, odbytych w An-
gers, Nimes, Tuluzie, Angou-
leme, Troyes, Rouen, Four-
chambault, Anglet, Oloron i 
Pau. 

W Nimes, na arenie zebrało 
się 8.000 ludzi, którzy reprezen-

towali wszystkie warstwy pra-
cujące tych południowych o-
kręgów Francji. Na stopniach 
kamiennych areny zasiedli wi-
nogradnicy z Beziers, górnicy 
z zagłębia Gard, dokerzy z Se-
te, chłopi z Lozere, metalowcy 
z Aies, rolnicy z Vaucluse. 

Z entuzjazmem przyjęli o-
becni wiadomość o wspania-
łych rezultatach osiągniętych 
przez bojowników pokoju w 
następujących departamen-
tach: Hérault — 20.000 rodzin 

Azja wiła p. Nixona... 

RICHARD NIXON, wice-prezydent Stanów Zjednoczo-
nych, podróżuje po Azji jako osobisty wysłannik pre-
zydenta Eisenhowera. W stolicy birmańskiej Rangunie, 

tłumy demonstrantów powitały go transparentami, na któ-
rych widniały napisy: „Go home, podżegaczu wojenny!" 
„Precz z agresją", „Precz z lokajami Wall-Stret'u". W taki 
sposób powitany został wice-prezydent w birmańskim mieś-
cie Pegu. 

Zdawać by się mogło, że okrzyki te idą w ślad za p. Ni-
xon. W Tokio, gdzie Amerykanie zachowują się tak, jak 
gdyby byli u siebie, ludność wyszła na jego spotkanie z na-
pisami „Go home, handlarzu śmierci!" 

Właśnie w tej chwili donoszą z Tokio, że rząd przedsię-
wziął pierwsze kroki w celu uzbrojenia Japonii: siły mor-
skiej straży granicznej i tzw. policji bezpieczeństwa będą 
poważnie zwiększone, i odrodzone lotnictwo japońskie ma 
otrzymać z USA 200 samolotów. I to dzieje się pod nacis-
kiem Waszyngtonu i mimo stanowczego oporu społeczeń-
stwa japońskiego. 

wypowiedziało się dotychczas 
przeciw układom bońskim i 
paryskim; w dep. Gard — 
60.000 (wśród nich 10.000 gór-
ników) ; w dep. Vaucluse zo-
stało już przeprowadzone glo-
sowanie w 21 przedsiębior-
stwach. W tych przedsiębior-
stwach zatrudniających 2.598 
robotników, 2.562 wypowiedzia-
ło się przeciw układom wojen-
nym. Na 143 kooperatyw wino-
gradników jakie liczy dep. 
Gard — 100 już potępiło ukła-
dy bońskie i paryskie. 

W Tuluzie wzięło udział w 
zgromadzeniu 2.000 osób, w 
Anglet (Basses - Pyrenees) — 
800. W innych, mniejszych 
miastach, ludność również 
wzięła masowy udział w mani-
festacjach przeciw układom 
wojennym. 

Również w niedzielę odbyło 
się w sali Pleyel zgromadzenie 
krajowe inwalidów Ruchu O-
poru. Zgromadzenie to wyło-
niło delegację', która udała się 
w poniedziałek do Prezydenta 
Republiki oraz do przewodni-
czącego Zgromadzenia Naro-
dowego, aby wręczyć im tekst 
rezolucji przeciw układom wo-
jennym. 

(Dokończenie na str. 6) 

6 Z A B I T Y C H 
Na polu, znajdującym się u 

skraju gaju, wokół szczątków 
rozbitego samolotu tłoczyli się 
ludzie. Przybyli strażacy z Or-
ly, którzy oblali wodą szcząt-
ki, albowiem szkielet zapali! 
się spadając na ziemię. Potem 
zachowując wielką ostrożność, 
zaczęli wydobywać zmasakro-
wane, zniekształcone do nie-
poznania zwłoki pięciu pasa-
żerów samolotu. 

Szósty próbował wyskoczyć 
na spadochronie. Za późno 
jednak, spadochron nie otwo-
rzył się. Zwłoki tego pasażera 
znaleziono w odległości kilku-
dziesięciu metrów od szcząt-
ków samolotu. 

Wszczęto dochodzenie, które 
pozwoliło ustalić, że rozbity 
aparat to „Fairchild Packett", 
„latający wagon", należący do 
armii amerykańskiej, który 
odbywał lot bez zatrzymania 
się z wysp Azorskich do Frank 
furtu. Nie miał on więc lądo-
wać w Orly i powstaje pytanie 
czy w obliczu grożącego nie-
bezpieczeństwa, pilot nie szu-
kał ratunku przez przymuso-
we lądowanie. 

Podkreśla się, że amerykań-
skie „latające wagony" czysto 
ulegają podobnym wypadkom 
i że piloci amerykańscy wno-

na inne linie. 
Z drugiej strony, ludność 

Thiais ze wzburzeniem komen-
tuje tę katastrofę, 

Coby się stało — gdyby sa-
molot rozbił się o 100 metrów 
dalej? — pytają przerażeni 
ludzie. 

I rzeczywiście o sto metrów 
dalej znajdują się osiedla 
Thiais, Rungis, Chevilly-La-
rue... 

Lotnisko w Orly stanowi 
stalą groźbę dla spokojnych 
mieszkańców tych osiedli. 

R U C H W E W Ł O S Z E C H 
P R Z E C I W K O 

M I L I T A R Y Z A C J I 
N I E M I E C Z A C H O D N I C H 

Wioski Komitet Ruchu O-
brońców Pokoju ogłosił komu-
nikat, w którym stwierdza m. 
in., że we Włoszech odbyły się 
ostatnio liczne manifestacje 
protestacyjne przeciwko mili-
taryzacji Niemiec Zachodnich 
i przeciw tzw. „europejskiej 
wspólnocie obronnej" . 

W Mediolanie odbył się wiel-
ki wiec ludowy, na którym wy-
głosił przemówienie członek 
Światowej Rady Pokoju, Emi-
lio Sereni. Aktywną działal-
ność rozwijają obrońcy pokoju 
w Rzymie i Turynie. Przeciw-
ko remilitaryzacji Niemiec wy-
powiedzieli się również ucze-
stnicy zebrań, które odbyły 
się w Cagliari, Sienie, Teramo 
i Arezzo. 

Swoisty rekord 

Ten oto wiedeński kelner jest 
mistrzem świata w swoim za-
wodzie. Potrafi on za jednym 
razem przenieść tylko obu rę-

koma 22 kufli piwa. 
(Keystone) 

flotmnu DoUffie 
l e s n o u v e l l e s p o l o n a i s e s 
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LEOPOLD S T A F F 
W tych dniach 

w Polsce obcho-
dzono uroczyście 
75-lecie urodzin 
wybitnego poety 
L. Staffa. 

Leopold Staff 
urodził się we 
Lwowie w 1878 
roku. Tam ukoń-
czył studia śred-
nie i wyższe i 
tam przebywał 
aż do pierwszej 
wojny świato-
wej. We Lwowie 
też wydał zbiory 
swych poezji i 
wystawił sztuki 
dramatyczne. Po-
dróżuje po Wło-
szech i Francji,, 
a okres pierwszej! 
wojny światowej! 
spędza w Rosji.l 
Od roku 1918 f 

mieszkał w War-| 
szawie. Pierwszy! 
tom swych poezjif 
wydał w r. 1901. 

Już swoimi 
pierwszymi utworami Staff wyróżnia się wśród współczes-
nych mu poetów. Następne tomy poezji wysunęły Staffa 
na czoło poetów swego pokolenia. 

Staff jest poetą łączącym Młodą Polskę (tak nazywano 
prąd panujący w literaturze polskiej u schyłku X I X i na-
początku X X wieku) z twórczością liryczną Polski po pier-
wszej wojnie światowej. Uważa się go za jednego z naj-
większych poetów Polski międzywojennej. 

Wpływ na młode pokolenie zjednała poecie nie tylko 
piękna formą ale i treść wyprowadzająca zmaltretowane 
beznadziejnością modernistów dusze na bardziej pogodne 
szlaki wiary w siebie, ufności w swoje siły, bardziej optymis-
tycznego stosunku do życia. 

MOWA OJCZYSTA 
Będz z serca p o z d r o w i o n a , 

O jczys ta , św ię ta m o w o : 

N i b y ł ańcuchem z ł o t y m , 

W i ę ż ę nas T w o j e s ł o w o . 

W t o b i e osto ja nasza, 

Wieczna o d n o w y s i ła , 

Tyś z n o w u z i e m i ę ś lęskę 

O j czyźn ie p r z y w r ó c i ł a . 

T w ó j d ź w i ę k przez g ó r y , morza 

Łączy i w jedność splata 

W y c h o d ź c ó w po lsk i ch rzesze 

W e w s z y s t k i c h częściach św ia ta . 

Tyś nasza t w i e r d z a , tarcza, 

O p i e k a i o b r o n a ; 

O jczys ta , św ię ta m o w o , 

Będź z serca p o d z r o w i o n a ! 

Leopold STAFF 

W SALONIE JESIENNYM W PARYŻU Historia Guido 

Aristarco 
Sprawa Aristarco nie prze-

staje zajmować opinii świato-
wej. Niesłychany krnk włos-
kiej reakcji — oddanie pod sod 
wojskoiuy filmowca za napisa-
nie i ivydrulcowanie scenariu-
sza, mówiącego prawdę o dzia-
łalności armii faszystowskiej 
iv Albanii i Grecji w I9i0-H — 
stanowi jaskrawy dowód, ja-
kich metod chwytają się im-
perialiści w walce z postępową 
sztuką wioską. 

Aristarco, najgłośniejszy chy-
ba we Włoszech teoretyk fil-
mu, byl do I9i8 r. redaktorem 
działu filmowego rozgłośni me-
diolańskiej. Już wtedy jednak 
wydał się reakcji niebezpiecz-
ny i został usunięty ze stano-
wiska. 

Nieustępliwy Aristarco zatos 
żył pismo „Nuove Cinéma". U z 
liano wtedy widocznie, że wię-
zienie jest jedynym sposobem 
na nieprzekupnego publicystę. 

Wśród obrazów i rzeźb, które 

są dziełem największych arty-

stów naszej epoki, szczególnym 

uznaniem zwiedzających cieszy 

się wspaniała plansza dekora-

cyjna pt. „Scene de Chasse" — 

dzieła Perroł. 

(Images de Paris) 

A R T Y Ś C I H I N D U S C Y O P O L S C E 
• listopada b.r. w Pałacu Radziwiłłów w Warszawie odby-
I / ło się uroczyste otwarcie wystawy sztuki hinduskiej, 

zorganizowanej staraniem Komitetu Współpracy Kul-
turalnej z Zagranicą. Na uroczystość przybyli członkowie rzą-
du polskiego, ambasador J.K. Wende, ambasador Republiki 
Hinduskiej w Moskwie, delegacja plastyków hinduskich człon 
kowie korpusu dyplomatycznego oraz liczni przedstawiciele 
świata artystycznego stolicy. 

Delegaci hinduscy skorzystali ze 
swej obecności w kraju, aby zwie-
dzić cały szereg miast, zapoznać 
się z najwybitniejszymi pomnika-
mi naszej kultury i z naszą współ 
czesną sztuką. O wrażeniach z 
wędrówki po Polsce mówili ar-
tyści hinduscy na pożegnalnej 
konferencji prasowej. 

— Zwiedziliśmy tu wiele miast 
— mówi przewodniczący delega-
cji Barada Ukil, sekretarz hono-
rowy Wszechindyjskiego Towa-
rzystwa Sztuk Pięknych i Sztuki 
Zdobniczej — byliśmy w Gdań-
sku, Gdyni i Sopocie, w Krako-
wie, Zakopanem i Oświęcimiu. 
Wynieśliśmy z tej podróży bar-
dzo silne i bardzo różnorodne 
wrażenia. W Gdańsku i w War-
szawie uderzyło nas tempo w ja-
kim odbudowujecie wasze miasta 
i pietyzm z jakim wasze społe-
czeństwo odnosi się do tradycji 
narodowych. 

PRAWDZIWA SZTUKA 
NIGDY NIE JEST ODERWANA 

OD ŻYCIA NARODU 
— Zauważyłem — mówi sekre-

tarz delegacji, artysta malarz 
Bhattacharyya — i to mnie ude-
rzyło, że teraz mobilizujecie tu 
wszystkie siły dla odbudowy i roz-

budowy waszego kraju. I co je-
szcze jest moim zdaniem bardzo 
ważne to to, że sztukę czynicie 
integralną częścią odbudowy 

— Przyjemnie nam było — 
mówi Barada Ukil — że wystawa 
nasza spotkała się z takim zain-
teresowaniem waszego narodu. W 
Warszawie zwiedziło ją przeszło 
60 tys. osób, podobna ilość zwie-
dzających była w Krakowie. Ale 
nie tylko cyfry są tu ważne. W 
salach wystawowych często zwie-
dzający rozmawiali z nami nie 
tylko na temat sztuki, ale wypy-
tywali o życie w Indiach, o wa-
runki. Świadczy to o dużym zain-
teresowaniu waszego narodu ży-
ciem naszego kraju. 

Tak jak wy z naszych dziel 
sztuki poznawaliście nasze życie 
i naszą historię, tak my w wa-
szych galeriach, w pracowniach 
waszych artystów poznawaliśmy 
historię i życie waszego kraju. 
Prawdziwa sztuka nigdy nie jest 
oderwana od życia narodu. 

— W ludziach ikwią niespożyte 
moce — dodaje Bhattacharyya. 
— Jeżeli nie stworzy się im od-

powiednich warunków, talenty te 
często razem z artystą schodzą do 
grobu nieznane i niewykorzysta-
ne. 

wie, w Sopocie... I wszędzie zwró-
ciliśmy uwagę na wysoki poziom 
i szeroki zakres nauczania. W 
wielu krajach Europy zatrudnie-
nie artystów staje się trudnym 
do rozwiązania problemem, arty-
ści stają się ciężarem. Wy, wycho-
wując artystów stwarzacie rów-
nocześnie zapotrzebowanie na 
sztukę. Stwarza to zapotrzebowa-
nie wasza szeroko zakrojona roz-
budowa, wasza o d b u d o w a 
zabytków, do których odnosicie 

Rozmowa dobiega końca Heb-
bar Krishna mówi o szkicach i 
rysunkach, które zrobił w czasie 
podróży. 

To co zrobiłem będzie dla nas 
pamiątką i krokiem w kierunku 
zacieśnienia więzów przyjaźni 
między naszymi narodami. 

— Tak jak cały nasz pobyt jest 
początkiem naszej współpracy 
kulturalnej — dodaje Ukil — nie 
przestając kochać swojej sztuki 
— podziwiamy waszą. Bo praw-
dziwym patriotą jest ten, kto oce-
niając należycie wkład własnego 
n a r o d u do ogólnoludzkiej 
skarbnicy sztuki, docenia również 
wkład innych narodów. 

— Traktujemy nasz pobyt, ja-
ko początek przyjaźni — kończy 
Bhattacharyyja. I po hindusku 
recytuje wiersz Rahindranatha 
Tagore * ), którego treść jest w 
przybliżeniu taka: „Na całym 

świecie mamy przyjaciół, trzeba 
ich tylko umieć odnaleźć". 

Z. KWIECIŃSKA 
•) Rabindranath Tagore, wiel-

ki poeta i filozof hinduski, ur. 
w Kalkucie (18611941). 

„Ernest T h a e l m a n n — 
syn klasy robotn icze j " 

— to tytuł pierwszej części dwu-
seryjnego filmu o Thaelmannie, 
zrealizowanego przez wytwórnię 
„Defa". Film, który wszedł na e-
krany kin w całej NRD, pokazuje 
życie i działalność wielkiego przy-
wódcy niemieckiej klasy robot-
niczej od listopada 1918 r. do po-
wstania w Hamburgu w 1923 r. 
Druga część filmu obejmuje dal-
sze lata działalności Thaelmana 
— aż do zamordowania go przez 
faszystów. 

NA E K R A N A C H P A R Y S K I C H 

« THERESE RAQUIN » 
N O W Y FILM FRANCUSKI Z R E A L I Z O W A N Y W / G POWIEŚCI 

E. ZOLI PRZEZ M . CARNE 

W g łównych rolach S imone Signoret i Raf Va l lone 

W 
ostatnim swoim filmie Marcel Carnę wykazał, że jest 
nie tylko jednym z najlepszych reżyserów francuskich 
ale również pierwszorzędnym adaptatorem. Carne bo-

wiem nie ogranicza się do przeniesienia powieści na ekran, 
ale przystosowując ją do naszej epoki, nadaje poruszanym 
problemom sens bardziej dla nas zrozumiały. 

go współczucia ; temperament 
ich pozwala czytelnikowi z 
góry odgadnąć dramatyczne 
rozwiązanie intrygi. 

We filmie natomiast tłem i 

Aktualizując beznadziejnie 
czarny dramat 19-go wieku, 
reżyser usuwa zeń przede wszy 
stkim zagadnienie nieuniknio-
ności, wynikające z tempera-
mentu człowieka. Therese Ra-
quin Zoli jest kobietą, która 
nie znajdując zadowolenia w 
pożyciu z mężem Camille'm, 
rzuca się w ramiona zmysłowe 
go i brutalnego Laurent'a, 
nicponia i leniucha, zaintere-
sowanego również ze względów 
materialnych w śmierci rywa-
la. Zbrodnia w powieści jest 
wyrachowana i świadoma. Ko 
chankowie opłacają ją ży-
ciem; widmo bowiem zamor-
dowanego doprowadza ich po-
przez rozstrój nerwowy do sa-
mobójstwa. Bohaterowie Zoli 
to bestie o niskich instynktach 
nie wzbudzające najmniejsze-

zasadniczą przyczyną drama-
tu są warunki życia Teresy. 
Rodzina Raquin to drobno-
mieszczanie, chciwi i skąpi, 
mali ludzie o ciasnych poglą-
dach na życie i na uczucia 
ludzkie. „Francja lituje się 
nad wami, „metekami", przy-
garnia was i żywi, a oto wa-
sza wdzięczność" — mówi Ca-
mille do swojego przyjaciela i 
rywala (który we filmie jest 
Włochem), gdy ten żąda od 
niego, aby zwrócił wolność Te-
resie. 

Teresa, przygarnięta jako 
dziecko przez swoich krew-
nych Raquin'ôw, płaci za o-

( o czytał Latarnik Sienkiewicza ? 

Na zdjęciu : „Durga", bogini dzielności kobiecej w mitologii 
hinduskiej — (ze zbiorów Sir Kailaslz Cliand Jain). 

MOŻLIWOŚCI ROZWIJANIA 
SWYCH TALENTÓW 

Gdy mowa o opiece jaką mają 
u was artyści — mówi dalej — 
musimy wspomnieć o wrażeniach 
jakie wywarły na nas wasze aka-
demie i szkoły plastyczne. Zwie-
dziliśmy ich kilka — w Krako-

się z takim pietyzmem. Każdy 
miody adept sztuki ma możność 
rozwijania swoich talentów dzięki 
pomocy jaką daje mu państwo. 

To jest u was piękne — doda-
je Barada Ukil — i to jeszcze, że 
panuje równość. Nie ma tu niż-
szych i wyższych wartw społe-
czeństwa. 

UW A Ż N E M U czytelnikowi l i teratury klasycznej trafia się 
niekiedy okazja wejrzenia w ta jn ik i ,,kuchni l i terac-
k i e j " wielk iego pisarza. Mn ie takiej okazji dostarczył 

niedawno sienkiewiczowski „ L a t a r n i k " . Któż z polskich czy-
telników nie czytał tego pięknego, dramatycznego opowia-
dania o tęsknocie do ojczyzny. Kogóż nie wzruszał los sta-
rego latarnika, który po czterdziestoletniej rozłące z ro-
dzinnym krajem tak się zaczytał w polskiej książce, że za-
pomniał oświetlić swą latarnię — co spowodowało katas-
trofę zbłąkanego na morzu statku. 

wyliczyć. Tulal się między In-
dianami ; rozbijał się na wszy-
stkich brzegach pięciu części 
świata, to dorabiał się jakiegoś 
grosza, to tracił go... słowem 
byl to liść rzucany burzą. Ale 
miał dwa lala w życiu szczę-
śliwe. Został latarnikiem w As-
pinval, w Nowej Grenadzie, 
niedaleko równika. Siedząc na 
samotnej skale, nie. widując lu-
dzi po parę miesięcy, czuł się 
stary dziwak szczęśliwym. Zda-
wało mu się, że to już koniec 
jego wędrówek i że spokojnie 
dożyje wieczora życia i chwili, 
w której przyjdzie mu się wy-
brać w podróż ostatnią, wieczy-
stą. Ale spokojne szczęście sta-
rego latarnika skończyło się le-
go dnia, gdy dostarczono mu 
z kraju paczkę polskich książek. 
Stary na ich widok upadł na 
kolana i plakat. Kto mu je 
przysłał, jakim sposobem do-

Sądzę, iż niewielu tylko czy-
telników wie, że cala ta histo-
ria o latarniku z Aspinval nie 
zrodziła się w wyobraźni pi-
sarskiej Sienkiewicza — lecz 
opiera się na prawdziwym zda-
rzeniu, zaczerpniętym wprost 
z życia. Reporterską informa-
cję o zdarzeniu, które w przy-
szłości stać się miało osnową 
sławnego utworu literackiego, 
podaje sam Henryk Siekiewicz 
w swych „Listach z Ameryki". 
Pod datą 18 grudnia roku 1877 
w liście, pisanym w San Fran-
cisco, wśród wielu innych in-
formacji o życiu Polonii ame-
rykańskiej, późniejszy autor 
„Latarnika" zanotował co na-
stępuje : 

„Umarł tu niedawno siary 
człowiek nazwiskiem Sielawa. 
Byl to człowiek bardzo niesz-
częśliwy. Gdzie nie byl, jakich 
kolei nie przechodził, trudno by 

wiedział się ten ktoś o jego a-
dresie — nigdy nie mógł od-
gadnąć. Porwał książki do swej 
wieży, otworzył pierwszą z 
brzega i począł czytać. Był to 
„Murdelion" Kaczkowskiego. 
Stary czytał, czytał nie tylko 
oczyma, ale duszą i sercem. 
Ściemniło się, zapalił lampę i 
czytał dalej... Nazajutrz odebra-
no mu miejsce i oddano go pod 
sąd — zapomniał zapalić latar-
ni l — skutkiem czego jakiś 
okręt uszkodził się o skaty..." 

TA zwięzła relacja o zdarze-
niu, zasłyszanym przez 

Sienkiewicza w Ameryce, brzmi 
jak najdoskonalsze streszcze-
nie powstałej w parę lat póź-
niej sławnej noweli „Latar-
nik". Wielki pisarz, przetwa-
rzając konkretne życiowe wy-
darzenie na literackie uogól-
nienie, nie zmienił nic w praw 
dziwym układzie faktów i re-
żyserii życia nie starał się u-
zupelniać fantazją pisarską. 
Jeden z najpiękniejszych utwo 
rów polskiej nowelistyki jest 
wiernym w każdym niemal 
szczególe odbiciem prawdziwej 
przygody prawdziwego latarni-
ka z Aspinval. 

Ale w tym niemal autentycz 
nym obrazie literackim pewien 
dość istotny szczegół uległ je-
dnak przeinaczeniu. Zmienio-

FRYDERYK WOLF - dramaturg - rewolucjonista 
« • października br. zmarł nagle jeden i najwybitniej-

szych współczesnych pisarzy niemieckich, d ługole tn i 
bojownik niemieckiego ruchu robotniczego — Fryde-

ryk Wolf . Zmarły był niezmordowanym szermierzem przyjaźni 
międzynarodowej. Jako pierwszy ambasador N R D w Polsce, 
wvr>itny pisarz przyczynił się w znacznej mierze do stworzenia 
wiązów współżycia Polski z przeobrażonymi, demokratycznymi 
Niemcami w duchu wspólnego umiłowania pokoju i wspólnej 
walki o lepsze jutro. 

Wolf urodzi łsię w 1888 r. 
w Nadreni i . Dopiero w trzy-
dziestym roku życia odnalazł 
swe właściwe powołanie. 

]uż od zarania swej twór-
czości pisarskiej Wol f wypo-
wiada się w tej formie l i tera-
ckiej. która pozostaje domeną 
jeqo talentu: w dramacie. Ja-
ko lekarz nie stracił żywego 
codzi»nneoo kontaktu z lu-
dem Pracował wśród osadni-
ków rolnych w okolicach Bre-
my, później wśród chłopów 

wirtemberskich. Zrozumiał, że 
tylko taki dramat ma prawo 
istnienia, który pokazuje pra-
wdziwych ludzi, który obrazu-
je rzeczywiste problemy, zro-
dzone z życia społeczeństwa. 
Zrozumiał potrzebę dramatu 
->rzystępnego dla najszerszych 
mas. zrozumiał wreszcie, że 
— cytujemy tytu ł iednei z ie-
go prac teoretycznych — 
„sztuka jest orężem". Taki 
dramat, taką sztukę stworzył 
Fryderyk Wol f . 

P j R A M A T E M „ Cjankal i " 
^ (1929) pisarz zdobywa 
sławę światową. 

W dramacie tym Wol f z 
z niezwykłą odwagą zaatako-
wał rzeczywistość Niemiec 
Weimarskich i obnażył scho-
rzenia społeczeństwa burżua-
zyjnego. 

Sukces tej sztuki, w której 
pasja demaskatorska idzie w 
parze z świetnym opanowa-
niem rzemiosła dramaturgicz-
nego, by ł ogromny: wystawio-
no ją na scenach Europy i A-
meryki, a także w Chinach i w 
Japonii. Swoistym potwierdze-
niem g łębok ie j prawdy i sil-
nego oddziaływania „ C j a n -
k a l i " by ł wydany w r. 1932 , 
a więc jeszcze w okresie Re-
publ ik i Weimarskiej, zakaż 
grania tego dramatu na sce-
nach niemieckich, w Polsce 
w/stawiono „ C j a n k a l i " naj-

pierw w Łodzi, w inscenizacji 
Leona Schil lera. Warto przy-
pomnieć, że nasłani faszystow-
scy chuligani usiłowali wów-
czas wrzaskami i gwizdaniem 
zerwać przedstawienie śmia-
łej , postępowej sztuki rewolu-
cyjnego pisarza niemieckiego. 
G d y zespół łódzki pragnął 
dramat ten wystawić takżfe w 
stolicy — żaden z teatrów 
warszawskich nie odważył się 
udzielić mu gościny: wysta-
wiono „ C j a n k a l i " w jednej z 
warszawskich sal kinowych. 

y s / 1 9 3 3 roku Wolf zmu-
szony jest uchodzić z 

Niemiec. W tym roku pow-
staje antyfaszystowska sztuka 
sceniczna „Profesor M a m -
lock " , stanowiąca jedno z 
szczytowych osiągnięć drama-
turgi i niemieckiej na emigra-
cj i . 

Utwór ten ob ieg ł w krót -
kim czasie niemal całą kulę 
ziemską, a do jego zasłużonej 
sławy przyczyniła się także 
wersja f i lmowa dokonana w 
ZSRR. Akcja „Profesora M a -
mlocka" rozgrywa się w 
Niemczech w latach 1 9 3 2 - 3 3 . 

Wędrówki emigracyjne za-
prowadzi ły Wolfa do krajów 
skandynawskich, a później do 
Francji, gdzie p o ' wybuchu 
wojny został internowany w 
obozie koncentracyjnym. 

y y 1 9 4 5 roku autor „ P r o -
fesora Mamlocka" po-

wrócił do ojczyzny swej. Lata 
ostatnie były okresem szcze-
gólnie p łodnym w życiu zna-
komitego pisarza. Z utworów 
powojennych wymienimy ty l -
ko najważniejsze: a więc ko-
medię „Burmistrz Anna " , w 
której Wolf poruszył istotne 

zagadnienia związane z prze-
mianami zachodzącymi na zie-
miach między Od rą i Łabą, 
a więc świetny scenariusz do 
znanego f i lmu „ R a d a bo-
g ó w " . W ubieg łym roku uka-
zała się powieść „ M a n e tekel 
czyli latające ta le rze" , w któ-
rej Wol f obnażył na t le sen-
sacyjnej akcj i fabularnej , 
prawdziwe oblicze amerykań-
skiego imperial izmu. Ostat-
nim dziełem pisarza jest wiel-
ki dramat historyczny „ T o -
masz Muenzer " , w którym 
Wol f powrócił do tematu na-
pisanego przed trzydziestu 
laty „ B i e d n e g o Konrada" . 

Dramat, szlachetny oręż w 
walce o postęp, Fryderyk Wolf 
iako pierwszy w literaturze 
niemieckiej przekuł na oręż 
walki klasy robotniczej. W tym 
iego nie przemijająca zasłu-
ga. 

na została książka, która tak 
tragiczną rolę odegrała w ży-
ciu nieszczęsnego wygnańca. 
Prawdziwy latarnik z Aspin-
val zaczytał się w głośnej w 
owym czasie powieści histo-
rycznej „Murdelion" Zygmun-
ta Kaczkowskiego. Natomiast 
bohater siekiewiczowskiego 
„Latarnika" zapomina o całym 
świecie nad kartami „Pana 
Tadeusza". 

DLACZEGO W tym jednym 
szczególe Sienkiewicz nie zdeprawowały 

dochował wierności autentycz-
nej anegdocie ? Dlaczego w 
miejsce powieści Kaczkow-
skiego podstawił dzieło Mic-
kiewicza ? 

Na pytania te odpowiedzieć 
można tylko domysłem, ale 
domysł ten z pewnością nie-
daleki będzie od prawdy, gdyż 
sedno sprawy zdaje się tkwić 
w ogólnie znanym stosunku 
Sienkiewicza do twórczości 
współczesnego mu Kaczkow-
skiego. 

Zygmunt Kaczkowski (1826 
— 1896), autor wielu poczyt-
nych powieści historycznych, 
byl przez krytykę i czytelni-
ków swego czasu oceniany zna 
cznie wyżej rzeczywistych za-
sług literackich. Krytycy sta-
wiali młodemu Sienkiewiczowi 
książki Kaczkowskiego za 
wzór pisarstwa historycznego. 
Ale przyszły autor „Trylogii" 
i „Krzyżaków" byl bystrzejszy 
od swych nieostrożnych kryty-
ków i lepiej od nich zdawał 
sobie sprawę z przemijającej 
wartości utworów modnego pi-
sarza. 

I kiedy przyszło do literac-
kiego uogólnienia dramatu la-
tarnika z Aspinval — Sienkie-
wicz instynktem wielkiego re-
alisty wyczul, że tego wstrzą-
sającego dramatu ludzkiej tę-
sknoty nie da się w pełni wy-
grać w oparciu o motyw tak 
nietrwały i mało ważki, jak 
„Murdelion" Kaczkowskiego. 
Dlatego stęsknionemu tuła-
czowi w swojej noweli dal do 
czytania nie „Murdeliona", 
lecz najpiękniejsze i najtrwal-
sze słowa polskie o tęsknocie 
do ojczyzny — inwokację z 
„Pana Tadeusza". 

Tak to w pisarstwie bywa, 
że w surowym materiale życio-
wym niejedno trzeba zmieniać 
aby literacki obraz życia mógł 
prawdziwiej przemówić do czy-
telnika. 

piekę rodzinną małżeństwem z 
cherlawym, antypatycznym e-
goistą Camille'm. Młoda ko-
bieta dusi się w tej atmosferze 
drobnych intryg i egoizmu, to 
też miłość dobrego, pełnego 
radości życia Laurent'a jest 
dla niej niespodzianym poda-
runkiem losu. Laurent jest dla 
Teresy symbolem wolności. 
Carne pokazuje nam Lau-
rent'a jako uczciwego robot-
nika-szofera, bezinteresowne-
go, nie zazdroszczącego rodzi-
nie Raquin niczego, nawet ich 
pieniędzy, śmierć Camille'a 
jest przypadkowa : Laurent 
powoduje ją niechcąco. Ko-
chankowie zapłacą za nią 
swoim życiem, gdyż zbieg oko-
liczności spowoduje, że nie 
zdołają obronić się przed rzu-
conym na nich niesłusznym 
oskarżeniem. 

W tej interpretacji film nie 
zakłada z góry tragicznego roz-
wiązania, Reżyser pozostawia 
bohaterom możliwość wyjścia 
z sytuacji, to jest uniknięcia 
tragedii. Przyczyną tragedii są 
raczej warunki, a nie fatalizm 
jak u Zoli nad którym kontro-
la jest zazwyczaj niemożliwa. 
Teresa nie ma na początku od-
wagi do brutalnego zerwania z 
przeszłością ; trudności mate-
rialne wydają jej się nie do 
przezwyciężenia. Woli więc 
czekać i ukrywa swą miłość 
przed otoczeniem. Laurent jest 
bezpośredni, ale nie dość ener-
giczny, aby skłonić Teresę do 
szybkiej decyzji. Zwłoka, wys-
tarcza, aby spowodować trage-
dię, Karę za tę słabość wymie-
rza kochankom los za pośred-
nictwem młodego szantażysty, 
żołnierza wojny na Wschodzie, 
któremu przeżycia wojenne 

zupełnie cha-
rakter. 

Film, jak widzimy, nie za-
wiera czarnego pesymizmu, 
dominującego w powieści Zo-
li. Postaci jego wzbudzają głę-
boką sympatie widza, który z 
zapartym tchem śledzi rozwój 
intrygi, niepokojąc się o los 
bohaterów. — I to napięcie, 
które nie opuszcza nas do sa-
mego końca, jest zarówno za-
sługą reżysera jak i artystów. 
Wszyscy, bez wyjątku grają 
pierwszorzędnie. Dlatego też 
talent Simone Signoret tym 
bardziej zasługuje na podkre-
ślenie, że na tle tak doskona-
łego zespołu uwidacznia się 
w całej pełni. 

Gioacchino Rossini 
(1792-1868) 

85 lat leniu zmarł Gioacchino 
Rossini, sławny kompozytor 
wioski ur. w Pesaro (Włochy) 
Rossini jest autorem oper, jak 
„Cyrulik Sewilski", „Otello", 
„Sroka złodziej", „Wilhelm 
Tell" itd. Jest to kompozytor o 
rozleglej twórczości. Arie jego 
odznaczają się niezwykłym bo-
gactwem i harmonią tonów, a 
zarazem pełne są subtelnego 
wdzięku. Rossini zmarł w Pa-

ryżu w 1868 roku. 
(Photo U.F.P.) 
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opowiadają się % 

obrona granic nad Odra i Nysa 
olacy i Francuzi polskiego pochodzenia z Ha-
ngę i okolicy przybyl i licznie na wieczór fil-
>!skiego w piątek 2 0 listopada br. 

acia górników 
ve Francji 
konsekwencji 
nu Schumana 
was za dużo" — tak moż-
reśctć tekst afiszów wy-
vch na tablicach ogło-
i wszystkich szybach ko-
ych dep. Gard. W kon-
:ji nie ma bynajmniej 
by przyjmowano nowych 
lików. A co gorsze, prze-
się, że górnicy nie będą 
ić kilka dni w miesiącu 
)ecjalna misja rekrutacji 
kopalnianych z Lotaryn-
będzie w najbliższym cza-
zagłębia węglowego dep. 

pewna liczba górników, 
ionych na szybach kopal-

w Provence została wy-
na pracę do kopalni w 
Terab przychodzi kolej na 
w departamentu Gard. 
riązku z tą sytuacją, Fe-

Górników CGT zwraca 
wszystkich górników, że 
i Lotaryngia są etapami 
;m wiodącym zagłębia do 
Faktem jest bowiem, że 

e Lotaryngii objęte są 
planem Schumana. Sam 

neralny dyrektor, p. Du-
[X, oświadczył ostatnio de-
CGT, że plan Schumana 
talny dla francuskiego 
siu. 

>y węgła na szybach w 
wzrosły o 334.000 ton od 

;nia, podczas gdy zatrud-
personel zmniejszył się o 
sób. 

to wyglądają — po-
dep. Gard, którzy zosta-

tydzieleni na pracę do ko-
r Lotaryngii? Byłaby ona 
dziej niepokojąca, że ża-
ieszkanita nie są dla nich 
Iziane. Algerscy robotnicy 
am w okropnych warun-
Łatwo można sobie wyo-
co stałoby się z rodzina-

siedlonvch górników z de-
entu Gard do Lotaryngii. 

to wyglądają — po-
ą górnicy — skutki pla-
humana. Skazuje się gór-

na bezrobocie, deportuje 
innych okręgów, podczas 

rancja nie produkuje dos-
lej ilości węgla na pokry-
isnego zapotrzebowania dla 
j konsumcji. Bardzo pro-
ożna wytłumaczyć powody 
uacji : w związku z utwo-
n „armii europejskiej" „eu-
[i arsenał" zagłębia 'Ru-
ndzie pełną parą pracować 
:ecz trustów niemieckich 
nera, który dostarczy wę-
ancji. A francuscy górnicy 
jezrobotni, albo będą zmu-
wyjechać do kopalń west-
ch, daleko od ich kraju, 
racować tam w nędznych 
kach. 
ż każdy rozumie, dlaczego 
icja Górników CGT alar-
i wzywa górników do spo-
inia braterskiej jedności, 
ie dopuścić do dalszej re-
i planu Schumana. 

Byt t o już d r u g i w i e -
czór f i l m o w y , u r z ą d z o n y 
w te j m i e j s c o w o ś c i p rzez 
S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 
Gran i c n a d O d r ę i N y s ę . 
Po p i e r w s z y m w i e c z o r z e , 
k i e d y p r zy j ac i e l e S t o w a -
rzyszen ia p r z e p r o w a d z a l i 
z b i ó r k ę na f u n d u s z b u d o -
w y D o m u Dziecka w Szcze 
c i n i e -Zd ro j ach , l iczn i Po-
lacy w y r a ż a l i p r o ś b ę , a b y 
z n ó w z o r g a n i z o w a n y zo-
stał seans f i l m u p o l s k i e g o . 
Toteż ż y c z e n i o m t y m s ta ło 
się zadość. 

W p r o g r a m i e o s t a t n i e g o 
seansu b y ł y f i l m y „ W y -
c ieczka d o W a r s z a w y " i 
„ G r o m a d a " . 

O b e c n i na sal i z w i e l -
k i m z a i n t e r e s o w a n i e m śle 
dz i l i o d b u d o w ę s to l i cy . 
W i d z i e l i z j a k i m z a p a ł e m 
ca ły n a r ó d p o l s k i b i e r z e 
udz ia ł w o d b u d o w i e z ru j -
n o w a n e j p rzez h i t l e r o w -
c ó w s to l i cy . 

DELEGACJA 
N A K R A J O W Ą 
KONFERENCJĘ 

De lega t S t o w a r z y s z e n i a 
w y j a ś n i ł o b e c n y m w s w y m 

cze le t . z w . „ a r m i i e u r o p e j -
s k i e j " , p r z e p r o w a d z i l i b y 
p r o w o k a c j e i w ten spo-
s ó b w c i ę g n ę l i b y Franc ję 
d o w o j n y . A Francuz i po l -
s k i e g o p o c h o d z e n i a , s łu-
żący w a r m i i f r a n c u s k i e j , 
z n a l e ź l i b y się w tak ie j sy-
tuac j i , że p o d k o m e n d ę o-
f i c e r ó w n a z i s t o w s k i c h m u -
s i e l i b y s t rze lać d o s w o i c h 
k r e w n y c h w Polsce. 

A b y w y r a z i ć s w ę w o l ę 
u t r z y m a n i a g r a n i c p i a s t ó w 
sk ich i p r z e c i w s t a w i ć się 
u t w o r z e n i u n o w e g o W e h r 
m a c h t u , o b e c n i na seansie 
p o s t a n o w i l i w y s ł a ć de le -
gac ję na K o n f e r e n c j ę Kra-
j o w ę w o b r o n i e g r a n i c 
n a d O d r ę i N y s ę , k tó ra 
o d b ę d z i e się 31 s tyczn ia 
1 9 5 4 r. w Pa ryżu . 

W I E C Z Ó R TEN 
PRZYSPORZYŁ 

N O W E G O D O W O D U 
Po p r z e m ó w i e n i u p r z e d 

s taw i c i e l a S t o w a r z y s z e n i a 
s p r z e d a w a n e b y ł y spe-
c j a l ne k a r t y , z k t ó r y c h d o -
c h ó d p r z e z n a c z o n y jest na 
p o k r y c i e k o s z t ó w p o d r ó ż y 
d e l e g a t ó w na K o n f e r e n -
c ję K r a j o w ę . O b e c n i na 
sal i b a r d z o c h ę t n i e k u p o -
w a l i k a r t y p o 2 0 i 5 0 f r . 

F i lm „ G r o m a d a " , p r z e d 

Jak zarabiaja i czego żądają N a soczystości szkolnej w ostncoun 
robotnicy rolni w (P.-de-C.) 

W związku z Kongresem Unii Departamentalnej Syndy-
katów CGT dep. Pas de Calais,seki etarz Unii CGT Andre 
Wiart opisał w dzienniku „Liberté" (Lille) sytuację robot-
ników rolnych w dep. Pas de Calais 

W artykule tym m. in. czytamy : 

p r z e m ó w i e n i u treść u m ó w s t a w i a j ą c y życ ie dz is ie jsze 
b o ń s k i c h i p a r y s k i c h . W y - na w s i w Polsce, b a r d z o 
t ł u m a c z y ł o n , że g d y b y te 
u m o w y zos ta ł y r a t y f i k o -
w a n e p rzez Pa r l amen t 
f r a n c u s k i , N i e m c y A d e -
naue ra • m o g ł y b y l e g a l n i e 
u t w o r z y ć n o w y W e h r -
mach t . B. g e n e r a ł o w i e Hi t 
le ra , k t ó r z y m a j ę być na 

się w s z y s t k i m p o d o b a ł . 
W i e c z ó r t e n p r z y s p o -

rzy ł n o w e g o d o w o d u ^ że 
Polacy w H a g o n d a n g e i 
o k o l i c y s to ję z d e c y d o w a -
n ie w o b r o n i e g r a n i c n a d 
O d r ę i N y s ę . 

Jeden z obecnych 

„Sytuacja robotników dep. 
Pas de Calais pogarsza się z 
dnia na dzień. Zarobki tych 
robotników wahaja się od 74,50 
do 90 fr. na godzinę czyli za 
8 godzin pracy otrzymują oni 
596 do 716 r. Często skłaniani 
są oni do pracy w godzinach 
nadliczbowych, za co nie otrzy 
mują należnego im większego 
zarobku. 

W związku z modernizacją 
(Pas de Calais znajduje się 
dziś ogółem 3.000 traktorów, 
20.000 żniwiarek - wiązarek, 
16.000 kosiarek), w gospodar-
stwach wielkich i średnich 
stosowana jest często redukcja 
personelu. Na przykład : gos-
podarstwo Poulain znajdują-
ce się w Douez les Duisans 
(300 hektarów ziemi) posiada 
traktory, maszyny do ładowa-
nia buraków, nowoczesne na-
rzędzia ; dawniej potrzebowa-
ło ono 30 robotników rolnych, 
a dzisiaj potrzebuje tylko 7. 
Inny przykład : właściciel 300 
hektarów ziemi, Leclerie, w 
Saint Leger les Croisilles, po-
siada traktory, żniwiarkę-młó-
carkę i zatrudnia obecnie tyl-
ko 12 robotników rolnych. 

Można byłoby tu przytoczyć 
jeszcze wiele i wiele przykła-
dów. W 1929 roku było w Pas 
de Calais 41.000 robotników 
rolnych (stałych), w 1946 by-
ło już tylko 21.500 a dzisiaj 
jest ich tylko 12 do 13.000 
(mężczyźni i kobiety). Wielu 

PÓŁTORA T U Z I N A 
W Lorient (Morbihan) mał-

żonka robotnika zbrojowni 
Devilde, wydala na świat 
osiemnaste dziecko, płci żeń-
skiej. Pani Devlkle liczy lat 
41, szczęśliwy ojciec — 48. 

ZABIŁ KIJEM DZIECKO 
33-letni Rene Cordonnier, 

robotnik rolny w Longueił, 
(S. Inf.) wyprowadzony z rów 
nowagi bezustannym płaczem 
i krzykiem swego przybranego 
21-miesięcznego syna, uderze-
niem kija, zabił go. Sąd dep. 
S. Inf. skazał Cordonnier'a na 
20 lat ciężkich, robót. 

jest takich, dla których nie 
ma pracy w ciągu całego ro-
ku, a ponieważ zazwyczaj 
mieszkają u swego gospodarza 
na fermie, niewolno im w cza-
sie przymusowego bezrobocia 
najmować się gdzie indziej do 
pracy. Oto do czego prowadzi 
w ustroju kapitalistycznym u-
życie nowoczesnych maszyn. 
Podczas, gdy w krajach, w 
których władza jest w rękach 
robotników maszyny ułatwia-
ją im pracę — tutaj dają oni 
dodatkowe zyski kapitalistom 
a pracującym nędzę. 

Robotnicy rolni nie chcą 
żyć w nędzy i dlatego orga-
nizują walkę, aby uzyskać lep-
sze warunki pracy i życia. Or-
ganizują się oni wokół CGT, 
która występuje bezustannie 
w ich interesie. Interwencje, 
aby zmusić pracowników do 
szanowania praw socjalnych 
i do p o d p i s a n i a 
Umów w sprawie zarobków 
mnożą się bez przerwy. W cią 
gu ostatnich 18 miesięcy ogó-
łem 1.197.248 fr. musieli patro-
ni wypłacić robotnikom na 
skutek interwencji CGT. 

Robotnicy rolni, jak ich bra 
cia w przemyśle, chcą zmia-
ny sytuacji. Strajki sierpnio-
we w tym roku były dla nich 
potężnym bodźcem ao dalszej 
walki. 

Obecnie rozpoczęta jest wiel 
ka kampania o poprawę bytu. 
Chodzi o to, aby zaznajomić 
cale społeczeństwo, przedsta-
wić posłom opłakane warunki 
życia robotników rolnych. Do 
władz publicznych będą uda-
wać się delegacje, celem o-
trzymania zadośćuczynienia 
odnośnie słusznych praw ro-
botników rolnych. 

Prawa, o które upominają 
się robotnicy rolni, to przede 
wszystkim wyrównanie ich za-
robków z zarobkami pracow-
ników przemysłowych i znie-
sienie stref zarobkowych. 

Robotnicy rolni mają prawo 
do minimum zarobkowego, 
które nie powinno być — jak 
to zaznaczyła Komisja Umów 
Zbiorowych — niższe od 
23.000 fr. na miesiąc. 

Na uroczystości rozpoczęcia ro-
ku szkolnego w Ostricourt, 
która odbyła się 27 września 
br., polskie dzieci szkolne po-
pisały się licznymi pięknymi 
występami. Oto dwa momenty 

tych popisów. 

N A U C Z Y C I E L E 
D O M A G A J Ą S I Ę 

N A L E Ż N Y C H I M P R A W 
Federac ja Nauczyciel i 

autonomicznych (Fédéra -
tion de l 'Education nat io-
nale „ A u t o n o m e " ) stwier 
dza w komunikacie, po au-
diencj i u ministra Andre' 
Marie, że rząd uznaje 
fakt, iż l iczny personel na -
uczycielski zaliczony jest 
do: n iewłaśc iwe j , zbyt nis-
kie j kategori i . 

W oczekiwaniu przydzie 
lenia nauczycielstwa do 
wyższych kategori i , F ede -
racja ponownie żąda od-
szkodowania w wysokości 
10 proc. średniej pensj i 
każdej kategor i i . 

Zakładom S. G. H. P. w Courchelettes (Nord) grożi zamknięcie 
Robotnicy organizu ją się w Komitecie Obrony 

• ('OD K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

BARBURKA DLA STARCÓW 
W NOEUX- LES -MINES (P.-de-C.) 

skiego Czerwonego Krzyża oś-
wiadczył, iż w tym roku, zro-
bione będzie wszystko co moż-
liwe, by móc wypłacić star-
com, tym którym pomoc się 
należy, po 3.000 franków każ-
demu. 

Polska Grupa Językowa 
CGT dziękuje tym kupcom 
z Noeux, którzy co roku po-
magają w urządzaniu Bar-
burki dla starców i jest prze-
świadczona, że i w tym roku 
kupcy przyczynią się w akcji 
pomocy dla starców, która się 
rozpoczęła. 

Korespondent ter. L. J. 

Na zebraniu starców, jakie 
odbyło się w Noeux les Mi-
nes (P. de C.) 23 listopada 
br. (o którym obszerniej "napi-
szemy osobno), omawiano~m. 
in. sprawę urządzenia Barbur-
ki dla miejscowych starców 
polskich. 

Krążące od pewnego 
czasu wiadomośc i o m a j ą -
cym nastąpić zamknięciu 
raf iner i i s'.G.II .P. w Cour-
chelettes, wstrząsnęły do 
głębi m i e j s cowych i okol i -
cznych robotników. 

Od wie lu , w ie lu lat, 
większość z nich spędziła 
swo j e życie przy c iężkie j 
pracy w te j raf iner i i . 

N iektórzy z nich, starzy 
robotnicy, w idz ie l i stale 

v oryginalny rybak, Którego widzimy na zdjęciu, to jedna z 

nych prac dzieci, jakie mo żna było podziwiać na wysta-

na tegorocznej Kolonii Letniej PCK w Lion sur Mer. 

rozbudowującą się fabrykę 
i byli świadkami g roma-
dzenia wie lk ich zysków 
przez dyrekc ję tych zakła-
dów. „ L a Société Genera-
le des l lui les et P e t r o l e s " 
była w pełnym rozkwic ie . 
I nagle oto zarząd zakła-
dów w Courchelettes po-
wzią ł decyz ję zamknięcia 
raf iner i i z dniem i - g o 
kwietnia 1954 r. a per -
sonel ma być zwalniany 
stopniowo, począwszy już 
od 1 - g o stycznia 1954 r. 

Miasteczko skazane 

na zagładę 

Olejarnie „ S c a r p o " już 
rok temu zamknęły fabry -
kę, wyrzuca jąc na bruk 
wszystkich robotników. 
Część z nich do dnia dzi-
s ie jszego jest jeszcze 
wc iąż bez za jęc ia . Tak 
w ięc unieruchomienie ra-
f iner i i S.G.H.P. niesie 

ompHelną zagładę miaste-
czku Courchelettes, k tóre -
go mieszkańcy w l iczbie 
1.100, skazani będą na 
bezrobocie . Perspektywa 
dla kupców jest również 
smutna, bow i em skazani 
będą na upadłość" . 

Jakie są „ a r g u m e n t y " 
patronów, które usprawie-
d l iw ia ją unieruchomienie 
raf iner i i m imo j e j og rom-
nych moż l iwośc i? 

Od czasu wyzwo len ia 
zakłady te przestały być 
raf inerią. Na mie jscu zni-
szczonych przez bombar-
dowanie w -1940 r. instala-
c j i nic nie było zaprowa-
dzone. 

A l e zakłady Courcl ie let-
tes są wyspec ja l i zowane w 
przerabianiu o l iwy, jak 
również w wykańczaniu 
różnych produktów - przy-
chodzących z Dunkierki. 

Istnie ją tam także war -
sztaty kotlarskie i mecha-
niczne, pracujące dla S.G. 
Ił. P., przy fabrykac j i wa -
gonów dla kopalń oraz dla 
„E lec t r i c i t e de France " . 

Olóż właśnie istnienie 
tych warsztatów dostarcza 
„ a r g u m e n t ó w " patronom. 

„Naszą specjalnością 
nie jest metalurgia i p o -
pełni l iśmy „ b ł ą d " o t w i e -
ra jąc warsztaty w Cour-
chelettes. Zadecydowal iś -
my w i ę c położyć kres t e j 
sy tuac j i " — tak mów ią w 
dyrekc j i . 

T o jest ty lko pretekst 

Tu chodzi j edynie o 
pretekst. 

— Bo — jak stwierdza-
ją robotnicy — unierucho-
mienie S.G.H.P. jest u w -
zględnione na długie j l iś-
cie innych fabryk, które 
plan Schumana skazuje na 
zamknięcie. 

Akc j a w obronie tych 
zakładów zatacza coraz 
szersze kręgi . 

Robotnicy organizują 
się w Komitec ie Obrony. 
Już merow i e kilku gmin, 
których również dotyczy 
zamknięcie fabryki , zwoła-

protest. Sydykat C.G.T. przeciwko zamknięciu o le -
podją ł in ic ja tywę zorgani- jarni. 
zowania w i e lk i e j kampanii Robotnik z Nordu. 

Polski górnik ciezko ranny 
w Henin-Lietard na szybie 6-tym 

Robotnik kopalniany Julian 
Łukowski, zam. w Fouquieres-
lez-Lens, zatrudniony był w szy-
bie nr. 6 w Henin-Lietard w bar-
dzo ciasnym przejściu przy u-
przątaniu ziemi z ruchomej taś-
my. 70 metrów dalej pracowała 
inna grupa robotników. Przyby-
ły sztygar rozkazał puścić taśmę 
w ruch. Znajdujący się w tym 
momencie na pasie Łukowski zo-
stał przyciśnięty miïdzy sufit i 
będący stale w ruchu pas. Nie-
szczęśliwy robotnik ciągnięty tak 
był na przestrzeni 20 metrów. 
W stanie bardzo ciężkim odwie-
ziono go do szpitala. Jeśli leka-
rzom uda się go uratować od 
śmierci zostanie jednak kaleką 
na całe życie. 

Jak podkreślają górnicy i tu 
znów odpowiedzialność za ten 
straszny wypadek ponosi dyrek-

sujc metody zalecane przez dy-
rekcję. Nie chodzi tu o życie gór-
ników a tylko, aby wydobycie wę-
gla stałe się zwiększała. 

Polska grupa językowa z 
Noeux les Mines CGT, wspo-
magana przez sympatyków i 
przez miejscowych kupców, 
chce urządzić dla starców 
Barburkę taką, jakiej jeszcze 
nigdy nie widzieli. 

W "dniu 4 grudnia zostanie 
urządzony wieczorek artysty-
styczny, z występami miejsco-
wej grupy tanecznej i grupy 
artystycznej, „Jeunesses Bet-
hunoises". Po zakończeniu te-
go programu, starcy otrzyma-
ją po lampce wina i przystą-
pią do ciągnięcia losów, któ-
rych będzie na ogólną sumę 
70 tysięcy franków. Trzeba za-
znaczyć że wszystkie losy bę-
dą tej samej wartości. 

Na zakończenie tej uroczys-
tości odbędzie się całonocna 
zabawa przy dźwiękach do-
brze znanej orkiestry „Eddie", 
AKCJA POMOCY ZIMOWEJ 

Na zebraniu tym omawia-
no także akcję Pomocy Zi-
mowej dla starców. Dyskuto-
wano jak należy prowadzić tę 
akcję i jak można ją rozsze-
rzyć. Delegat miejscowy Poi-

li zabranie i wystosowal i cja kopalni. Bowiem sztygar sto-

60-letni syn z a b i ł 87-letniego ojca 
aby odziedziczyć prędzej spadek 

„Zabiłem mego ojca, ponieważ 
nie chciał mi dać 1.000 fr." 

Taki powód przedstawił sędzie-
mu śledczemu w Tours (Indre 
et Loire) 60-łetni zwyrodnialec 
i alkoholik, Henri Coulon, któ-
ry w ub. tygodniu w nocy z 
czwartku na piątek, w baraku 
Petit-Presslgny, uderzeniem mło-
tka w głowę zabił swego 87-let-
niego ojca, znanego w okolicy, 
jako „pere Nazaire". 

Zwłoki starca zostały odkryte 
rano przez jednego z jego sąsia-
dów. Przybyła na miejsce zbro-
dni policja znalazła na podło-
dze kilkanaście biletów tysiąc-
frankowych oraz źle ukrytą ka-
setkę, w której znajdowały się 
oszczędności zabitego w sumie 
400.000 franków. 

Wynikało z tego, że celem mor-
dercy nie była kradzież. Ponadto 
zabójca musiał być członkiem ro-
dziny, gdyż w chwili zabójstwa 
nikt nie słyszał szczekania psa 
„pere Nazaire", oraz klucz od 
baraku znajdował się w kiesze-
ni nieszczęśliwego staruszka. 

Po kilkugodzinnym śledztwie 
nie było więc wątpliwości, że 
„pere Nazaire" padł z rąk swego 
syna albo synowej. Aresztowani, 
i wzięci w krzyżowy ogień pytań 
policji; syn i synowa wyjaśnili 
co następuje: 

Henri Coulon. mieszkający kil-

kaset metrów od ojca złożył mu 
wizytę w nocy, podczas której z 
zimną krwią roztrzaskał mu 
młotkiem głowę, aby czym prę-
dzej odziedziczyć po nim jego o-
szczędności. Następnie potworny 
cynik spokojnie wrócił do swego 
domu, przed tym jednak chcąc 
zamaskować tę straszną zbrod-
nię, porozrzucał po podłodze bi-
lety tysiącfrankowe oraz bieliznę 
swego ojca. Myślał, że wszyscy, 
a szczególnie policja, uwierzą, 
że „pere Nazaire" padl z rąk 
włóczęgi. Z jego pierwszego ze-
znania wynikało, że zabił ojca 
dlatego, iż odmówił mu 1.000 fr. 
w rzeczywistości jednak — aby 
stać się już wreszcie spadkobier-
cą 400.000 franków Vf bankno-
tach oraz kilxaset tysięcy fran-
ków w papieracn wartościowych. 

ZWŁOKI W KANALE 

Strażacy wydobyli z kanału 
Fscaut w pobliżu zapory No-
tre-Dame, zwłoki Henri Guil-
lez, lat 48, robotnika, zam. Pla-
ce du Souvenir w Mning. Guil-
lez, który był ojcem trojga 
dzieci, sam pozbawił się życia. 

.Mimo tych wyjaśnień rodzi-
ny i sąsiadów inspektorzy po-
licji wszczęli dochodzenie. 

Uwaga starcy i wtlowy 

ZAPISY NA POMOC ZIMOWA 
AUBY-ASTURIES. P O N T 

de- la -DEULE, LEFOREST, 
C O U R C E L L E S , VILLERS 
(Nord) . — Starcy i wdowy z 
wyżej wymienionych miejsco-
wości, chcący skorzystać z je-
dnorazowej zapomogi w ra-
mach Pomocy Zimowej, pro-
szeni są o zgłaszanie się do 
miejscowych wolontariuszów 
PCK. 

W razie gdy w danej miej-
scowości nie ma wolontariu-
sza P C K , należy zgłosić się 
na następujący adres: KACZ-
M A R E K Józef, 35 , Cite Jus-
tice, A U B Y (Nord) . Intere-
santów przyjmuje się o godz. 
15 .30 . 

Do zapisu należy przynieść 
książęczkę pensyjną i doku-
menty polskie. 

Delegai okręgowy P C K 
J. Kaczmarek 

L I B E R C O U R T (P. de C.) 
— Zawiadamia się miejsco-
wych starców i wdowy, że za- • 
pisy na otrzymanie doraźnej 
zapomogi zimowej przyjmu-
je: C IEKAWY Ignacy, Ver t -
Chemin 2 2 8 , L I B E R C O U R T 
do dnia 3 0 listopada br. 
Zgłaszać się w godzinach od 
14- te j do 17- te j . 

Zapisywać się mogą star-
cy, którży nie mają przepra-
cowanych 15 lat po 6 0 roku 
życia, oraz wdowy 55 lat, któ 
re nie otrzymują rent więk-
szych, niż 1 6 . 0 0 0 fr. 

Miejscowy Komitet 
Opiekuńczy P C K 

laumines — u ob. ob. Putki 
lub Bączkowskiego; 5-ka Sal-
laumines — u ob. Derdy; 
4-ka Sallaumines — u ob. 
Kamalskiego. 

Do zapisu należy przynieść 
książęczkę pensyjną, kartę i -
dentyczności i zaświadczenie 
rejestracyjne. Zapisy przyjmo-
wane są we wszystkie dni , tak 
samo w sobotę i niedziele. 

Komitet 

MARLES- les -MINES (P. 
de C.) — W poniedziałek 
3 0 listopada br., o godz. 16. 
w sali p. Lisa, odbędzie się 
żebranie starców, celem zapi-
sów na Pomoc Zimową. 

Starcy i wdowy proszeni są 
o zabranie ze sobą książeczki 
pensyjnej i dokumentów pol-
skich. 

Komitet 

T A J E M N I C Z A ŚMIERĆ 
Policja z Pas de C.alai3 prze-

prowadza dochodzenie, celem u-
sta lenia przyczyn tajemniczej 
śmierci Emile Lenglet, lat 31 
rolnika z Rely, ojca rodziny. 

W tym tygodniu zostanią 
przeprowadzona sekcja zwłok, 

M Ą Ż - N O Ż O W N I K 
38-letni rzeźnik, Louis Cho-

que!, zam. w Ablainzevella (P, 
de C.) uzbrojony w nóż groził 
swojej żonie Alfredzie, lat 35, 
matce trojga dzieci, że ją zabi-
je. Wezwana pomoc żandarmów! 
zdążyła przybyć przed wyko* 
naniem jego groźby, 

Wieczór filmu 
polskiego 

Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą 

urządza 
W I E C Z Ó R F I L M U 

P O L S K I E G O 

WAZIERS. — 1. XI I . 5 3 
r. o godz. 2 0 - e j — „ C E N -
TRAL - C I N E M A " . Film r 
„ G R O M A D A " . D o d a t k i : 
„Mazowsze" (f i lm w ko lo-
rach) i Aktualności z Polski, 

LIBERCOURT (P. de C.) 

PRZYJECIE 
DLA STARCÓW 

W niedzielę 6 grudnia Ko-
mitet Świąteczny szybu Nr. 5 
w LIBERCOURT organizuje 
na sali kopalnianej przyjęcie 
dla miejscowych starców. 

Wszyscy starcy (i staruszki) 
liczący co najmniej 55 łat są 
zaproszeni na to przyjęcie. 

KOMITET 

S A L L A U M I N E S (P.deC.) 
— Zapisy na Pomoc Zimową 
przyjmowane są: 13-ka Sal-

U W A G A S A L L A U M I N E S — 
B A N K I E T S T A R C ó W 

Tradycy jnym zwycza j em, z okazj i ś. Barbary 
władze mie jsk ie Sallaumines organizują dnia 
4 grudnia br. — w sali CADRAS 
B A N K I E T DLA W E T E R A N Ó W P R A C Y , I C H 

Ż O N O R A Z W D Ó W PO P E N S J O N O W A N Y C H 
f b e z względu na narodowość ) 

ZAPISY PRZYJMOWANE SĄ : w siedzibie sekcji 
iyndykalnej górników pensjonowanych, w cafe CORION 
rue Jules — Guesde, na merostwie (guichet 3) oraz u 
Franciszka Dyrdy, 9, rue du Marais. W każdy czwartek, 
od godziny 15-tej, zgłoszenia na merostwie przyjmuje 
Stanisław PODJACKI, zastępca mera. 

Udział w kosztach bankietu: iOO fr. dla pensjonowa-
nych i 50 [r. dla ich żon, oraz wdów. 



DWA SPOTKANIA ZE STANISŁAWEM STAŃCZYKIEM REPATRIANTEM Z FRANCJI 
I tak na to wyszło — że rębacz Stanisław Stańczyk — 

muruje... Gdzie, jak, dlaczego?— spytaliby się zapewne jego 
koledzy i towarzysze pracy z kopalni w Haillicourt. Czyżby 
po powrocie do kraju Slasiek Stańczyk, rębacz znamienity 
zmienił zawód? Czyż w Polsce nie trzeba górników tylko 

murarzy ? 

( KORESPONDENCJA WŁASNA Z POLSKI ) 

Oj, trzeba w Polsce górników, 
i to bardzo trzeba. Rozrasta się 
potężnie polski przemysł węglowy. 
Właśnie dlatego wrócił Stańczyk 
w 1947 roku do „starego kraju" 
i osiadł w Zabrzu,w samym ser-
cu okręgu węglowego. I właśnie 
dlatego muruje. I nie tylko muru-
je. ale drąży otwory strzelnicze 
w litej skale, strzela, „fedruje" 
kamienne przekopy, ryje metr za 
metrem w głąb ziemi najpotężniej 
szy w Polsce, olbrzymi szyb wy-
ciągowy „Gigant" w Biskupicach 
k. Zabrza. Bo Staszek Stańczyk 
pracuje na budowie jednej z naj-
większych inwestycji węglowych, 
polskiej Sześciolatki. Wykańcza 
ją już. W dniu Święta Górnika 
4 grudnia, potężne skipy „Gigan-
ta" ruszą, wydobywając na świa-
tło dzienne węgiel z dwóch są-
siadujących kopalń „Rokitnicy" i 
„Mikulczyc". 

Pierwsze spotkanie ze Stani-
sławem Stańczykiem, rębaczem, 
repatriantem z Francji — odby-
ło się więc 600 metrów pod zie-
mią. na podszybiu wykańczanego 
właśnie „Giganta". Murując za-
wiklane kształty wielkich zbior-
ników odmiarowych mających po-
mieścić węgiel z dwóch kopalń, 
Stanisław opowiada. Najpierw o 
budowie — bo praca pochłania 
go niemało. 

O tu — widzicie — zbrojarze 
kończą zbrojenie podszybia. A wy-
kopem ruszy skip — tara właśnie 
montują już pierwsze jego urzą-
dzenia. Ale wykop szybu wycią-
gowego nie zatrzyma się na o-
becnym poziomie. Kilkaset met-
rów pod nami, drzemią między 
warstwami łupku bogate pokłady 
cennego koksującego węgla. Do 
nich musi dotrzeć w ciągu naj-
bliższych miesięcy gigantyczny 
przekop. Koksu potrzebują ogrom-
ne, nowobudujące się huty pol-
skie: Nowa Huta, huta im. Bie-
ruta w Częstochowie i stare a 
wciąż rekonstruowane huty, Koś-
ciuszko, Pokój, Bobrek i wiele, 
wiele innych. 

Staszek Stańczyk zwalcza 
trudności 

Miał Staszek Stańczyk poważne 
trudności po powrocie do kraju. 
Nie z otrzymaniem pracy rzecz 
jasna. Tej w Polsce nie brakło. 
Rozrastający się żywiołowo polski 
przemysł wołał ciągle o ręce do 
pracy. Zatrudniony był Staszek w 
kopalni „Rokitnica" jako młodszy 
rębacz na przodku węglowym i 
praca szła mu dobrze. Zarabiał 
nieźle, zagospodarował się niezgo-
rzej w ładnym 2 pokojowym mie-
szkaniu. A potem, gdy rodzina 
się rozrosła, gdy oprócz małego 
przywiezionego jeszcze 2 Francji 
Stasia dom zapełnił się Anną-Ma-
rią, Franciszką i Danutą — przy-
dzielono Stańczykom, większe, 3 
pokojowe mieszkanie z pełnym 
komfortem w najładniejszej dziel-
nicy Zabrza. 

Tak, z tej strony nie było na 
co się skarżyć. Nie drżał Staszek 
przed bezrobociem i nędzą, miał 
spokojną, niewzruszoną pewność, 
że skoro pracuje dobrze i uczci-
wie przyszłość jego i jego rozra-
stającej się rodziny jest zupełnie 
zapewniona. Wiedział również, że 
cała jego czwórka otrzymać mo-
że w przyszłości bez żadnego tru-
du i ofiar z jego strony takie 
wykształcenie jakiego zapragnie, 
że wybiorą sobie swoje zawody 
według chęci i upodobań — nie 
martwiąc się o zatrudnienie. Wie-
dział, czuł na każdym kroku — 
że o robotnika dba cały potęż-
ny aparat ludowego państwa. A 
jednak miał kłopoty i to nie-
małe. Najwięcej zaś kłopotów przy 
sparzała własna żona — Francisz-
ka. 

Françoise długo nie mogła się 
przyzwyczaić do Polski, do Zab-
rza. W ślicznym mieszkaniu przy 
ul. Żółkiewskiego ciągle tęskniła 
za „słodką" Francją i ich małym 
mieszkankiem w Houdain przy 
ul. gen. Dubail. Napróżno Stani-
sław tłumaczył, napróżno dono-
siły listy od krewnych i znajo-
mych w Houdain — że we Fran-
cji sroży się bezrobocie, że dro-
żyzna wzrasta i życie z dnia na 
dzień jest cięższe i beznadziej-
niejsze. Wszystko to wiedziała, ro 
zumiała — a jednak, tęskniła. Nic 
dziwnego — przecież Francja by-
ła jej ojczyzną, tam się urodzi-
ła, wychowała, chodziła do szkoły, 
przeżywała pierwsze wzruszenia 
na swej życiowej drodze. 

Drugim zmartwieniem Stanisła-

wa — była z początku praca przy 
budowie „Giganta". Przeszedł z 
kopalni na budowę ochotnie — 
ale zaraz zdał sobie sprawę, że 
jego umiejętności są niewystarcza 
jące. Był niezłym rębaczem — 
ale tu nie wystarczało umieć ,.fe-
drować" — trzeba było równo-
cześnie być murarzem, cieślą, ślu-
sarzem i Bóg wie czym jeszcze. 
Wydawało się z początku Stani-
sławowi — że nie da rady. Ale 
dal. Co więcej — szybko wyro-
bił sobie opinię pierwszorzędnego 
robotnika — o czym świadczyły 
i jego wzrastające zarobki. Stań-
czyk mial bystre, wszystkowidzą-
ce oczy i z ciekawością rozglądał 
się codziennie po swojej nowo-
odzyskanej ojczyźnie. Widział ol-
brzymie zmiany. Widział, że w ko-
palniach dbano o bezpieczeństwo 
pracy, obserwował nowy, koleżeń-
ski, serdeczny stosunek dozoru do 
robotnika, widział, że powoli ale 
nieustannie następowały przemia-
ny zwiastujące, że żyją w syste-
mie społecznym, który jako cel 
postawił sobie dobro człowieka. 

Wieczorami — po powrocie z 
pobliskiego boiska, gdzie spędzał 

często czas wolny, po pracy — 
rozmawiał o tym wszystkim z 
Françoise. Rozumiała to. Chodzili 
razem często do teatru, na operę. 
Zona Stańczyka nie mogła nie 
zauważyć wszystkich dodatnich 
cech życia w. Polsce. Powoli oswa-
jała się ze swym otoczeniem. Z 
Francji wciąż przychodziły listy, 
że jest ciężko, źle. A tu, to mu-
siała przyznać bezstronnie, źle 
nie było a wszystko wskazywało, 
że będzie coraz lepiej. I tak po-
woli życie układało się spokojnie 
jasno i pewnie. Szczęśliwie. Rósł 
„Gigant", a wraz z nim rósł Sta-
nisław Stańczyk rębacz — murarz 
podziemnych pałaców. 
To jest możliwe tylko w ustroju 

socjalistycznym 
Kiedy z mrocznej hali nadszy-

bia, po wielogodzinnym krążeniu 
w ciemnych, podziemnych koryta-
rzach wychodzi się na pełne, ża-
rem lata dyszące słońce — ogar-
nia człowieka radość życia, we-
sołość, optymizm. A jeżeli w do-
datku wokoło rośnie w niebywa-
le szybkim tempie jedna z naj-
wspanialszych budów polskiego 
socjalizmu — optymizm ten jest 
zupełnie uzasadniony. Horyzont 
zamyka kołem potężną równinę. 
Wokół widnieją kominy innych 
kopalń i zakładów przemysło-

wych. Pracują one pełną parą 
dla rozwoju gospodarki narodo-
wej. A w centrum, na dawnych 
nieużytkach i porębie wyrasta 
„Gigant" największy wyciąg ski-
powy w Polsce, jeden z najwięk-
szych w Europie. Obok potężna 
sortownica i magazyn węglowy, 
skąd cenny ładunek życiodajne-
go surowca ruszy wagonami w 
świat. 

Ktoś chwyta mnie za ramię. 
To przecież Stańczyk. Mruży o-
czy pod wpływem blasku słońca. 
Wyjechał właśnie po dniówce, ale 
ociąga się jeszcze z pójściem do 
domu. 

ły powiązaną ze sobą całość. Ro-
zumiecie?. No i będą dostarczać 
miał węglowy dla ogromnej, no-
wej elektrowni — a ona z kolei 
da im prąd dla zmechanizowania 
całego wydobycia. To bardzo mą-
drze pomyślane plany — kiwa 
głową z uznaniem — Stanisław 
Stańczyk. 

Na tym praktycznym przykła-
dzie zaczyna on rozumieć wspa-
niały sens potężnego planu, któ-
ry synchronizuje i uzgadnia po-
szczególne etapy socjalistycznego 
budownictwa, według zasad har-
monijnego, ciągłego rozwoju. 

Z wiatrem w zawody 

_ To wszvstko iedna całość - ~~ ° U m ę d z i o b o w i * odda...a...ajjj 
! glos kapitana jachtu głośno 

skanduje komendę Ktoś wyskaku-

15 bm. został oddany do próbnego rozruchu nowy lurboze- . 
%'pół. Następny zaś będzie gotów wkrótce. Przy pracach' war-
sztatowych nowego turbozespołu wydatną pomoc okazują cze-
chosłowaccy specjaliści, montujący urządzenia sprowadzone z 
Czechosłowacji. Na- zdjęciu: Dwaj monterzy czechosłowaccy 

przy montażu generatora. 

uśmiecha się ogarniając jednym 
szerokim ruchem ramienia cały 
widnokrąg. 

— Jakto jedna całość — prze-
cież to różne kopalnie. O tam 
widać „Mikulczyce". Dalej ko-
palnię „Miechowice" i obok elek-
trownię, tu blisko to „Rokitnica" 
„Ludwik", wreszcie na lewo kopal-
nia „Pstrowski"? — 

— A jednak to jedna całość — 
śmieje się Stańczyk. — To wszy-
stko będzie razem pracować, je-
dno zależne będzie od drugiego. 
Zaraz wam to wytłumaczę. Widzi-
cie w dwóch kopalniach „Rokitni-
cy" i „Mikulczycach" trzeba było 
stawiać nowe szyby wyciągowe. 
Dawniej gdy jeden kapitalista wy 
waliłby pieniądze na nowy szyb 
to i drugi — konkurujący z nim 
musiałby zrobić to samo. Koszto-
wałoby to masę pieniędzy, a da-
łoby mało pożytku. A teraz, gdy 
obie kopalnie są własnością o-
gółu, to budujemy zamiast dwóch 
— taniej i praktyczniej — jeden 
ogromny szyb, który przepuści u-
robek obu kopalń. Wybudujemy 
obok jedną wspaniałą sortownię, 
i magazyn i stworzymy wielki 
punkt rozdziału węgla z obu brat 
nich kopalń. Wtedy obie kopal-
nie będą mogły o wiele więcej 
wydobywać. Oprócz swoich pokła-
dów, będą rąbać węgiel w pokła-
dach kopalń „Miechowice" i „Lud 
wik", które z nimi sąsiadują. 

Węgiel koksujący, do którego 
już niedługo się dokopiemy pój-
dzie taśmą transportową wprost 
z sortowni do koksowni „Jadwi-
ga". 

Żaden kapitalista nie mógłby 
projektować, by zawsze odstawiać 
koks do jednej i tej samej kok-
sowni. Wolałby już nawet ponieść 
koszta budowy własnej koksowni, 
a gdyby się mu przestała opłacać 
toby ją zamknął i zamurował w 
jej urządzeniach wiele pieniędzy. 
A my lepiej możemy projektować 
— bo i szyb „Gigant" ł koksow-
nia „Jadwiga" mają jednego i 
tego samego właściciela — lud 
Polski. Więc możemy gospodaro-
wać lepiej, oszczędniej i wydaj-
niej niż w ustroju kapitalistycz-
nym. To będzie największy w 
Polsce kombinat węglowy. „Rokit-
nica", „Mikulczyce", Ludwik i kok 
sownia „Jadwiga" będą stanowi-

ALBANIA MA DRODZE 
DO SOCJALIZMU 

je z jachtu, by odczepić linę tzw. 
cumę która więzi lotny stateczek 
przy pomoście przystani. Patrzę 
na tego „marynarza". Ależ to... 
Stanisław Stańczyk. 

—Wy tutaj, w Mikołajkach? 
Co wy tu robicie? 

— Jestem na wczasach — wo-
ła opalony na kolor czekolado-
wy bohater podziemnych budów. 
Uczę się żeglarstwa. Wiecie co, 
jedźcie z nami! 

Jeden skok i jesteśmy na jach-
cie, popularnie zwanym „Łajbą". 
Słońce świeci tak samo mocno, 
jak przy ostatnim naszym spot-
kaniu przy szybie „Gigant". 

Pomyślny wiatr od tyłu, pcha 
jacht wartko naprzód.Jezioro jest 
ciemno-błękitne, załamuje się 
zielono. Przepływam wzdłuż baj-
kowo pięknej panoramy Mikoła-
jek — „Wenecji mazurskiej", u-
lubionego miejsca wczasów pra-
cowniczych polskiego świata pra-
cy. 

Stanisław obsługuje jakąś linę, 
zwaną „prawym szotem foka" i 
na komendę kapitana manewruje 
nią pierwszy żagiel dziobowy, zwa 
ny „fokiem". Wogóle nieźle się 
już orientuje w arkanach żeglar-
skich. 

— Niedługo już będę lepiej że-
glował niż fedrował — śmieje się 
wesoło. 

Bije od niego zdrowie, radość 
życia i optymizm. 

— Wiecie, — mówi dalej Stań-
czyk — te zniżkowe wczasy nie 
kosztują mnie drogo. Zapłaciłem 
220 zł. za 2 tygodnie pobytu w 
pięknym pensjonacie. Podróż jest 
bezpłatna dla każdego skierowa-
nego na ulgowe wczasy. Jak tu 
pięknie — sami widzicie. We Fran 
cji nie stać mnie było na wyjaz-
dy do takich pięknych miejsco-
wości. W czasie urlopu pełłem o-
gródek w Houdain... 

— A tu... No co tu dużo ga-
dać. Jachting to w całym świe-
cie kapitalistycznym sport wyłą-
cznie dla bogaczy. Sprzęt żeglar-
ski jest przecież szalenie drogi. 
A tu — Fundusz Wczasów Pra-
cowniczych ma do dyspozycji trzy 
piękne jachty dwumasztowe i 
każdy, dosłownie każdy wczaso-
wicz, który ma ochotę uprawiać 
żeglarstwo może korzystać z kur-
su żeglarskiego i jeździć na tych 
„łajbach" zupełnie za darmo. In-
struktorów dostarcza Fundusz 
Wczasów Pracowniczych. 

— Kto nie ma ochoty żeglować 
— może za bardzo niską opłatą 
wypożyczyć kajak i jechać gdzie 
oczy i woda poniesie. Kto nie u-
rtlie pływać — uczą go fachowo 

i też za darmo pływać. Słowem 
raj. 

Cisza... Lekki plusk fal o dziób 
żaglówki, cudowny, odżywczy spo-
kój. Ale Stanisław Stańczyk mu-
si przed kimś wyładować swój 
zachwyt dla tego co go otacza 

— Wiecie... To chyba największe 
— ja wiem że Nowa Huta jest 
ważniejsza, ale dla nas, szarych 
ludzi to strasznie, strasznie waż-
ne. Wtedy człowiek rozumie, że 
to wszystko co Konstytucja mó-
wi o prawie do wypoczynku to 
czysta prawda, bo rząd dba o to, 
by to było nie tylko na papierze 
ale i w życiu. Na takim jachcie 
to człowiek czuje — że dzisiaj 
naprawdę wszystko stoi otworem 
dla robotnika, trzeba tylko umieć 
z tego korzystać, że warto solid-
nie popracować na swoim odcin-
ku pracy, by naprawdę było co-
raz lepiej. No, po takim wypo-
czynku to wrócę do pracy z no-
wymi siłami — i choćby nie wiem 
co musimy „Giganta" wykończyć 
na „barburkę". 

Cóż tu dodać można do tego 
oświadczenia? Rzeczywiście Stani-
sław Stańczyk ma po stokroć ra-
cję. Wczasy pracownicze w pań-
stwie ludowym to wspaniała rzecz 
I budowa takich „Gigantów" słu-
żących gospodarce narodowej to 
także wspaniała, jeszcze wspanial-
sza rzecz. I wogóle życie w syste-
mie sprawiedliwości społecznej, 
które z dnia na dzień jest lep-
sze wspanialsze, bogatsze — jest 
marzeniem wszystkich pracowni-
ków. I nic dziwnego — przecież 
celem i sensem budowy socjaliz-
mu jest budowa podstaw trwałe-
go szczęścia i dobrobytu wszyst-
kich ludzi w świecie. 

Anna Marnowska 

Prace przy budowie nowej kopalni węgla kamiennego „Ro-
kitnica II" z szybem wydobywczym „Gigant" szybko postępu-
ją naprzód. Trwają prace przy budowie konstrukcji i urzą-
dzeń sortowni, budowie konstrukcji wieży wyciągowej i sta-
cji zwrotnej. Pod ziemią intensywnie przygotowuje się teren 
do montażu urządzeń podszybia, buduje nowe szyby wentyla-
cyjne, zakłada instalacje itp. Na zdjęciu: Montaż transpor-

tera sortowni. 

NOWA OCHOTA 
DZIELNICA 70 TYS. MIESZKAŃCÓW 

Radom, Białystok czy Toruń — 
to miasta, o których wielkości ma 
my dość wyrobione pojęcie. Nikt 
chyba nie nazwie ich miastami 
małymi... Ale że jedna, warszaw-
ska dzielnica, jedna tylko Ochota 
już w roku 1960 więcej będzie li-
czyć mieszkańców, niż każde z 
tych miast dzisiaj — to trudno 
sobie wyobrazić. Budowa Rado-
mia czy Torunia trwała wiele, 
wiele lat. A budowa warszawskiej 
nowej Ochoty trwa przecież od 
niespełna lat siedmiu... 

Już dziś w osiedlu tym miesz-

Wspan ia ly rozmach e k o n o m i c z n y i społeczny Albań-
skiej Republiki Ludowej , k tóra wkrótce będzie święciło 9 
rocznicę swego istnienia — posiada doniosłe znaczenie z 
punktu widzenia międzynarodowego : wykazuje on, m a ł y m 
z a c o f a n y m państewkom, iż j edyn ie pod warunkiem oparcia 
się o obóz soc jal istyczny mogą one wyzwolić się spod jarz-
ma kapital istycznego i zaprowadz i ć gospodarkę nowoczes-

ną, mogącą zapewnić potrzeby swej ludności . 

Albania chociaż otoczona 
wrogo ku niej usposobioną Ju-
gosławią i Grecją, za plecami 
których znajduje się imperia-
lizm anglo-amerykański , Alba 
nia geograficznie odosobniona 
— jest składnikiem nowego 
rynku demokratycznego, a nie 
kapitalistycznego rynku świa-
towego. 

Pomimo zniszczeń wojen 
nych, pomimo sabotażu zdraj-
ców litowskich oraz innych e-
lementów dywersy jnych , pro-
dukcja przemysłowa Albanii 
pod koniec planu dwuletniego 
(1949 — 1950) wzrosła 4-krot-
nie w stosunku do poziomu 
przedwojennego ; zbiory rolne 
zaś w porównaniu z tym sa-
m y m okresem są wyższe o 30 
procent. 

Pierwszy plan pięcioletni u-
czynil z Albanii, kraju feoclal-
nego, najbardziej zacofanego 

w Europie — nowoczesny kraj 
przemysłowo-rolny. 

W 1955 r. produkcja prze-
mys łowa będzie 12 razy więk-
sza od produkcji w 1938 r. Pro-

Pierwsza cegła ogniotrwała 
z Nowej Huty 

W tych d n i a c h z a ł o g a p r o -
d u k c y j n a w y d z i a ł u szamo to -
w e g o w y t w ó r n i m a t e r i a ł ó w 
o g n i o t r w a ł y c h w n o w o h u c k i m 
k o m b i n a c i e w łączy ł a d o n o r -
m a l n e j p r a c y os ta tn i z k o l e i 
p i e c ok resowy . W t e n spo -
sób już p i e c e ok resowe w y -
b u d o w a n e w w y d z i a l e szamo-
t o w y m p o d j ę ł y p r o d u k c j e . 

P ie rwsze t r a n s p o r t y o g n i o -
t r w a ł e j c e g ł y szamo towe j wy 
p r o d u k o w a n e j w n o w o h u c -
k i e j w y t w ó r n i s k i e r o w a n e z o -
s ta ły d o r e j o n ó w s ta lown i i 
w a l c o w n i . 

P o u r u c h o m i e n i u wszyst-
k i c h p i e c ó w ok resowych w 
w y d z i a l e szamotowym, z a ł o -
ga p r a c u j e o b e c n i e n a d 
s z y b k i m p r z e k a z a n i e m zes-
p o ł o m p r o d u k c y j n y m p i e -
ców t ' i n e l o w v c h . 

W t ych d n i a c h b r y g a d y 
wznoszące k o m i n y przysz łych 

p i e c ó w w g ł ę b n y c h n o w o h u c -
k i e j w a l c o w n i z a m e l d o w a ł y 
o u k o ń c z e n i u p rac w zak res ie 
m u r ó w cze rwonych na 4 5 d n i 
p r z e d z a p l a n o w a n y m t e r m i -
n e m . 

B u d o w n i c z o w i e n o w o h u c -
k i e g o z g n i a t a c z a - g i g a n t a za -
k o ń c z y l i p r z e d t e r m i n o w o b e -
t o n o w a n i e j e d n e j z na jważ -
n ie jszych części f u n d a m e t ó w 
t e g o ko losa . 

R o b o t y te p o c h ł o n ę ł y p o -
n a d 2 1 0 t o n że laza z b r o j e n i o -
w e g o , b l i s k o 6 0 k m . rur i 
p r z e w o d ó w , o raz p o n a d 
4 . 5 0 0 m e t r ó w sześć, b e t o n u . 

D o p o m o c y z a t r u d n i o n y c h 
t u b r y g a d b e t o n i a r s k i c h i c i e -
s ie lsk ich k i e r o w n i c t w o b u d o -
wy o d d a ł o m. in . 4 nowoczes-
ne p o m p y r a d z i e c k i e t ł o c z ą c e 
b e t o n na d a l e k i e o d l e g ł o ś c i , 
' i cznv sprzęt t r a n s p o r t o w y , wi 
b r a t o r y i t p . 

Osiągnięcia polskich 
hodowców roślin 

W Warszawie odbył się krajo-
wy zjazd hodowców roślin. 

Jak stwierdzono na zjeździe, na-
siennictwo polskie posiada chlub-
ne tradycje i słynie daleko po za 
granicami kraju z doskonałej ja-
kości produkowanych nasion. W 
okresie ostatnich lat, wzbogacone 
doświadczeniami przodującego na-
siennictwa osiągnęło ono dalsze 
poważne sukcesy, dostarczając roi 
nictwu wiele nowych, cennych od 
mian roślin, w tym wiele roślin 
niedawno w kraju zaaklimatyzo-
wanych i wprowadzonych do u-
prawy. 

Np. w stacji selekcji roślin w 
Polanowiczach wyhodowao m. in. 
2 nowe wysokowartościowe od-
miany pszenicy jarej. Wartościo-
we liczne odmiany traw, roślin 
szczególnie potrzebnych dla roz-
szerzania bazy paszowej, wyho-
dowano w stacji w Skrzeszowi-
cach. Duże osiągnięcia w uprawie 
lnu włóknistego ma stacja w So-
bótce. Znani hodowcy — dr St. 
Janasz i dr G. Janasz uzyskali 
nowe sukcesy w dziedzinie pod-
noszenia zawartości cukru w bu-
rakach cukrowych. Wyhodowane 
przez nich odmiany buraków po-
siadają około 24 proc. zawartości 
cukru. W stacji Celbowo wyho-
dowano znane i cenione przez 
rolników odmiany ziemniaków. 

2 0 0 T Y S I Ę C Y 

N O W Y C H S Ł U C H A C Z Y 

W S Z K O Ł A C H 

M E C H A N I Z A C J I 

R O L N I C T W A W ZSRR 
W Związku Radzieckim do szkól 

mechanizacji rolnictwa przyjęto 
w roku bieżącym około 200 tys. 
nowych słuchaczy. Po rocznej lub 
półrocznej nauce wyspecjalizują 
się oni na traktorzystów oraz róż-
nego rodzaju mechaników. 

Na uczelniach tych będą tak-
że podnosić swoje kwalifikacje 
brygadziści radzieckich stacji ma-
szynowo-traktorowych. 

dukcja rolna została podwojo-
na dzięki systemowi irygac j i 
pól oraz mechanizacj i rolnic-
twa. 

Ogólna produkcja gospodar-
ki narodowej podniesie się 4,2 
raza w stosunku do okresu 
przedwojennego. Albania bę-
dzie posiadała dostateczne dla 
s w y c h potrzeb bazy w surow-
cach, energii elektrycznej oraz 
przemysłu przetwórczego. Jeśli 
chodzi o niektóre maszyny 
przemysłu ciężkiego, będą jej 
one dostarczane w drodze w y -
miany handlowe j z państwa-
mi demokracj i ludowej i ZSRR 

Niektóre b u d o w y przewi-
dziane w pięciolatce są już 
prawie na ukończeniu np. fa-
bryka konstrukcji mechanicz-
nych, rafineria nafty, odlewnia 
miedzi, kombinat tekstylny, 
rafinerii cukru, 2 centrale hy -
droelektryczne oraz jedna kole 
jowa. 

Zmiana ekonomiczna kra ju i-
dzie oczywiście w parze z roz-
w o j e m kulturalnym oraz z 
wzrostem dobrobytu ludności. 

Już w 1950 r. liczba uczniów 
szkół powszechnych i średnich 
wynos i ła 178.000 zamiast 58.000 
przed wo jną . W 1955 r. będzie 
w Albanii 215.000 młodzieży 
studiującej na 1,5 mi l iona mie 

| szkańców. Anal fabetyzm zos-
tał całkowicie z l ikwidowany. 

Klasa robotnicza wzrasta 
liczbowo (58.000 n o w y c h robot-
n ików przybyło w czasie pię-
ciolatki) . Dobrobyt jej zwięk-
sza się nieustannie. Dla chłop-
stwa równocześnie dokonano 
wielkiego wysi łku. 

Szybkie lempo rozwoju gospo 
darczego Albanii możl iwe jest 
dzięki wydatnej pomocy Związ-
ku Radzieckiego, który nie tyl-
ko dostarcza nowoczesne urzą-
dzenia dla fabryk, lecz przysy-
ła również s w y c h najlepszych 
specjalistów oraz szeroko ot-
wiera wrota swych wyższych 
szkół dla młodzieży albańskiej. 

Pokojowe zwycięstwo męż-
nego narodu albańskiego, kro-
czącego naprzód pod kierowni-
c twem swej Partii Pracy i swe 
go wodza, Enwera Ilodża — 
jest zwycięstwem całego obo-
zu socjalistycznego, którego 
Albania jest j ednym z człon-
ków. 

Zwycięstwo to napawa rado-
ścią wszystkie narody, małe i 
duże. walczące o niezawisłość 
narodową o równe prawa dla 
wszystkich. 

Młodsi wiekiem mieszkańcy nowoczesnych bloków Ochoty nie 
wrócą już nigdy do warunków, w jakich żyli ich rodzice. 

ka ponad 20 tysięcy osób. Więcej 
niż w niejednym w Polsce mieś-
cie powiatowym. Już dziś kuba-
tura nowych bloków, które wy-
rosły przy Szczęśliwickiej, Bar-
skiej czy Grójeckiej przewyższa 
kubaturę Siedlec, Kutna czy Bia-
łej Podlaskiej... 

Z tablic statystycznych przed-
wojennego wydawnictwa „Warsza 
wa w liczbach", książki opubliko-
wanej w roku 1938 przez Zarząd 
Miejski m. st. Warszawy — cyfry 
mówią prawdę o ówczesnej Ocho-
cie. „Przeciętna gęstość zaludnie-
nia mieszkań w obwodzie Ochota 
— Rakowiec wynosi 5,6 osoby na 
izbę. 79 proc. mieszkań nie ma 
doprowadzonych urządzeń wodo-
ciągowych i kanalizacyjnych". 

Taka była tamta, przedwojen-
na, kapitalistyczna Ochota. Ocho-
ta — dzielnica ludzi pracy. 

Tak było. A jak jest — i jak 
będzie? 

W blokach osiedla Ochota I nie 
znajdziesz dziś ani jednego miesz 
kania, bez np. kranu wodociągo-
wego, ubikacji, instalacji elektry-
cznych i gazowych. Łazienki — 
to także powszechna rzecz. 

Ochota I, która powstaje na 
40-hektarowym obszarze między 
ul. Grójecką, Szczęśliwicką, Opa-
czewską i Kopińską w roku 1955 
będzie dzielnicą ok. 30 tysięcy lo-
katorów. Otrzymają oni tam po-
nad 22 tysiące izb. Po odliczeniu 
izb przeznaczonych na szkoły, in-
ternaty, świetlice itp. — wypad-
nie, że w jednym pomieszczeniu 
znajdzie się 1,7 osoby. 

Stosunkowo duży odsetek do-
mów nadających się do rekon-
strukcji spowodował po wyzwole-
niu szybką odbudowę dawnych 
„czynszówek" przy Kopińskiej, 
Częstochowskiej i Radomskiej. 
Odbudowę, ale jeszcze nie przebu-
dowę. Początkowo, w latach 1945-
1947 lokatorzy zajmowali izby wy 
remontowane byłe jak. Bez świa-
tła, wody, kanalizacji. Byle tylko 
zamieszkać. Teraz realizując pla-
ny nie tylko odbudowy, lecz i prze 
budowy Stolicy tamte „czynszów-
ki" doczekały się swojej kolejki. 
W jednym tylko roku 1953 do sie-
ci wodociągowo-kanalizacyjnej pod 
łączono na Ochocie ponad 2.500 
mieszkań. Trwają prace przy włą-
czaniu dalszych budynków. 

Budowa nowego osiedla Ochota 
I (zaprojektowanego przez zespół 
z „Miastoprojekt-Stolica" pod kie-
rownictwem inż. arch. Józefy Ma-
linowskiej) — przebudowa daw-

niej istniejących obiektów, adap-
tacja i ich unowocześnienie — 
nie zamykają programu przeksz-
tałcenia Ochoty w nowoczesną, 
wielką, socjalistyczną dzielnicę. 

Już powstają projekty następ-
nych budynków, następnego osię- , 
dla mieszkaniowego. W przyszłym 
roku rozpoczną się wstępne pra-
ce przygotowawcze. 

Szosa Krakowska. Taką robo-
czą nazwę otrzymało to przyszłe 
osiedle. Projektanci nazywają je 
również zespołem Ochota II. 

Na planach nowej Warszawy, 
Warszawy z roku 1960, odnaleźć 
można blisko 200-hektarowy ob-
szar, którego granice trudno jest 
wytyczyć na dzisiejszym planie 
Stolicy. Powstaną nowe ulice, no-
we arterie. Wybudowana zostanie 
— okalająca Ochotę II od połud-
nia — ulica Nowa-Bema, powsta-
nie Nowa-Opaczewska, oprócz tego 
nowoprojektowana ulica połączy 
Nową-Bema z al. Żwirki i Wigu-
ry. (Tę jedną aleję można już i 
dziś znaleźć w terenie lub na ma-
nie). Pozostałe — tak, jak i cale 
osiedle — to „muzyka przyszłoś-
ci". Muzyka — już niedaleka). 

Profesor Bohdan Pniewski, lau-
reat Państwowej Nagrody Arty-
stycznej jest autorem planów tej 
nowej dzielnicy. Jego zespół z 
„Miastoprojekt-Stolica" przygoto-
wuje rysunki, projekty „Szosy 
Krakowskiej". 

Projekty przewidują, że do ro-
ku 1960 będą tam wzniesione blo-
ki mieszkalne o kubaturze ok. 3 
milionów metrów sześciennych. 
Ze w blokach tych zamieszka — 
w ponad 30 tysiącach izb — ok. 
43 tysiące lokatorów. 

Oprócz budynków mieszkalnych 
— tak samo zresztą, jak i we wszy 
stkich innych osiedlach Stolicy 
— powstanie w osiedlu „Szosa 
Krakowska", wiele obiektów uży-
teczności publicznej. M. in„ na 
potrzeby mieszkańców Ochoty II 
przewiduje się wzniesienie nowe-
go kina, teatru, domów kultury, 
16 szkół, 12 przedszkoli itd. Milion 
metrów sześciennych kubatury 
zajmą te budynki — niemieszka-
niowe. 

Wskaźniki, według których pro-
jektuje się nowe bloki Ochoty II 
przewidują dalszą poprawę wa-
runków mieszkaniowych. Na jedną 
izbę wypadnie 1,4 osoby. 

Zamiast wniosku — porówna-
nie : 5,6 osoby na izbę w roku 
1938 — 1,7 w roku 1955 i 1,4 — 
w roku 1960. 

R E Ż Y S E R T E A T R U 

I M . W A C H T A N G O W A 

O S W Y C H W R A Ż E N I A C H 

Z P O L S K I 

Dziennik „Wieczerniaja Mosk-
wa" zamieścił wywiad swego ko-
respondenta z głównym reżyse-
rem Teatru im. Wachtongowa, 
artystą ludowym ZSRR R. Simo-
nowem na temat gościnnych wy-
stępów w Polsce. 

Pobyt w Polsce Ludowej przy-
sporzył nam wiele radości — o-
świadczyl m. in. R. Simonow. 
Wszędzie, na każdym kroku byliś-
my świadkami wielkiej miłości 
narodu polskiego do narodu ra-
dzieckiego. Niezapomniane wraże-
nie wywarły na nas spotkania z 
masami pracującymi Polski. By-
ły one przejawem zacieśniającej 
się z każdym dniem przyjaźni 
między narodem polskim i ra-
dzieckim. 

Obrót towarów w Związku Ra-
dzieckim wzrósł w ciągu ostatnich 
27 lat prawie ośmiokrotnie. W ro-
ku bieżącym sam tylko wzrost de-
talicznego obrotu towarowego w 
porównaniu z rokiem ubiegłym 
przewyższa cały detaliczny obrót 
towarów Rosji carskiej z 1913 r. 

Przemysł terenowy w Polsce 
zwiększa produkcję 

artykułów pierwszej potrzeby 
P r z e m y s ł t e r e n o w y w P o l -

sce d ą ż ą c d o coraz l e p s z e g o 
i . p e ł n i e j s z e g o z a s p o k o j e n i a 
p o t r z e b l u d n o ś c i , w p r o w a d z a 
d o p r o d u k c j i w i e l e n o w y c h 
a r t y k u ł ó w , zwiększa i lość p r o -
d u k c j i i p o d n o s i j e j j akość . 

M . i n . w w o j . S t a l i n g r o d z -
k i m ś ląsk ie z a k ł a d y p r z e m y -
słu t e r e n o w e g o o p a n o w a ł y j uż 
p r o d u k c j ę 4 2 nowych a r t y k u -
ł ów . 

Z a ł o g a częs tochowsk ie j wy 
t w ó r n i p o ń c z o c h , w p a ź d z i e r -
n i k u b r . w y p r o d u k o w a ł a p o -
n a d 2 . 3 0 0 p a r p o ń c z o c h i 
s k a r p e t , w i ę c e j n iż w p o p r z e d 
n i m m ies iącu . Z a ł o g a w y t w ó r -
n i r u r e k szk lanych w C z ę -
s tochow ie , k t ó ra dos ta rcza 
na r y n e k w d u ż y c h i lośc iach 
w y r o b y sp rzę tu s a n i t a r n e g o 
stosując system k o m p l e k s o w y 
oszczędzan ia L i d i i K o r a b i e l -
n i k o w e j , w y p r o d u k o w a ł a w 

p a ź d z i e r n i k u b r . w y ł ą c z n i e z 
zaoszczędzonych m a t e r i a ł ó w 
ł ą c z n i e p o n a d 5 tys. sztuk 
różnych w y r o b ó w . C z ę s t o c h o -
wsk ie z a k ł a d y p r z e m y s ł u t e r e -
n o w e g o r o z p o c z ę ł y j uż p r o -
d u k c j ę s ta tywów d o a p a r a t ó w 
f o t o g r a f i c z n y c h i d r u t ó w d z i e -
w ia rsk i ch . 

S i e m i a n o w i c k i e z a k ł a d y 
p r z e m y s ł u t e r e n o w e g o r o z p o -
czę ł y n i e d a w n o w y r ó b m e t a -
l owych a r t y k u ł ó w g o s p o d a r s t -
wa d o m o w e g o . O d l e w n i e w 
w o j . S t a l i n o g r o d z k i m b ę d ą 
p r o d u k o w a ć różne części d o 
p i e c ó w k u c h e n n y c h . 

W w o j . B y d g o s k i m większą 
część p r o d u k c j i p r z e m y s ł u t e -
r e n o w e g o s tanow ią a r t y k u ł y 
p o w s z e c h n e g o u ż y t k u . Z a k ł a -
d y t e p r o d u k u j ą o k o ł o 2 1 0 
a r t y k u ł ó w , np . p i e c e k ą p i e -
l owe , k u c h e n k i g a z o w e i e l e -

k t r y c z n e , a w d z i a l e m e b l a r -
sk i m — k o m p l e t y k o m b i n o -
w a n e i t a p c z a n y . Z a k ł a d y roz 
szerzają p r o d u k c j ę a r t y k u ł ó w 
d la r o l n i c t w a . 

U w z g l ę d n i a j ą c z a p o t r z e b o -
w a n i e r y n k u , b y d g o s k i p r z e -
mys ł t e r e n o w y r zuc i ł na r y n e k 
3 7 n o w y c h a r t y k u ł ó w n ie u j ę -
t y c h p l a n e m . D o k o ń c a b r . 
z o s t a n i e w p r o w a d z o n y c h d o 

p r o d u k c j i da lszych 2 5 a r t y -
k u ł ó w p o w s z e c h n e g o u ż y t k u . 

Dużą p o m y s ł o w o ś ć i i n i c j a -
t y w ę w rozsze rzan iu p r o d u k -
c j i a r t y k u ł ó w p o s z u k i w a n y c h 
na r y n k u p r zez c h ł o p ó w p r z e -
j aw ia ją r o b o t n i c y z z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł u t e r e n o w e g o w w o j . 
Szczec ińsk im . 

R ó w n i e ż i w i n n y c h w o j e -
w ó d z t w a c h szereg z a k ł a d ó w 
o r a c v zwiększa p r o d u k c j ę a r -
t y k u ł ó w p o w s z e c h n e g o u ż y t -
ku . 



ZWY 
KONCEPCJA SPORTU 

Gracze lub lekkoatleci Związku Radzieckiego 
lub demokracji ludowych mają tę przewagę nad 
innymi lekkoatletami i graczami, iż występują oni 
na boisko, będąc w doskonałej formie fizycznej, 
posiadając jednocześnie wielką wytrzymałość mię 
śni i nerwów. 

Tak na przykład w turnieju 
koszykówki, czołowa piątka ra-
dziecka od początku do końca 
turnieju była w posiadaniu wszy-
stkich swoich szybkich refleksów 
i bystrości umysłu, dzięki inten-
sywnemu treningowi.! 

W Warszawie podczas mi-
strzostw Europy w boksie zawód 
nik polski jak i radziecki w cią-
gu trzech rund bezustannie na-
cierał na przeciwnika, dzięki cze-
mu mistrzostwa zakończyły się 
przewagą Polski i Związku Ra-
dzieckiego. 

Tak też było w Londynie. 
Węgrzy wygrali, bowiem od po-

czątku do końca bezustannie a-
takowall. Osobista technika gra-
cza jest ważną rzeczą w zespo-
łowej grze, lecz gdy nogi ze zmę-
czenia zaczynają się uginać, te-
chnika traci na wartości: poda-
nia piłki stają się coraz częściej 
niecelne a do odzyskania piłki 
trzeba wzmożonego wysiłku. 

O tym właśnie dobrze zdawali 
sobie sprawę Węgrzy. Wiedzieli 
bni, że w ciągu 90 minut trwania 
meczu zdołają oni utrzymać mor-
dercze dla przeciwnika tempo. 

Klasa pewnego gracza czy też 
technika jego nic nie znaczy, je-
żeli mięśnie i mózg nie wytrzy-
mują tej długoterminowej próby 
jaką jest mecz międzypaństwo-
wy. 

Trzykrotny mistrz olimpijski 
Zatopek jest tego żywym przy-
kładem. Wiadomo każdemu, jak 
Zatopek doszedł do swojej nad-
zwyczajnej wytrzymałości fizycz-
nej, jedynie przez lata i lata wy-
trwałego trenowania się... 

Młoda szkoła węgierska piłki 
nożnej stosuje właśnie ten sposób 
Zatopka — ciągłego trenowania 
się... 

Z obrad Kongresu 
Międzynarodowej 

Federacji Siatkówki 
W Bukareszcie zakończył obra-

IV Kongres Międzynarodowej 
ji Siatkówki (FIVB), w 

Wysokie zwycięstwo piłkarzy 
węgierskich nad Anglią jest 
normalnym uwieńczeniem tych 
wysiłków; bowiem Anglicy przeko-
nani o wyższości własnych kon-
cejfcji teoretycznych zapomnieli 
o jfctlnej tylko rzeczy ...poprostu o 
zwrócenie uwagi na czynnik na-
ukowy i ludzki. 

— Holandia posiada nową mło-
dą pływaczkę na skalę świato-
wą w osobie Ria Vonk. Na os-
tatnich zawodach w Amsterda-
mie Vonk wygrała 100 m. dow. 
w, czasie 1.07,7 min. zwyciężając 
o 0.1 wicemistrzynię olimpijską 
Vielema. 

Zdjęcie to dokonano podczas meczu na stadionie w Wem-
bley przed 100.000 widzów, podczas którego Anglia została po 
raz pierwszy pokonana na własnym polu. Bramkarz węgier-
ski Grosics zatrzymuje piłkę przed napastnikiem angielskim. 

Bordeaux i Reims trzeci raz 
z kolei zostali pokonani 

Bordeaux i Reims, którzy do-
tychczas byli razem w zwycięst-
wie są i obecnie razem w poraż-
ce. Od 15 listopada nie uzyskali 
oni ani jednego punktu ; Bor-
deaux pomimo swej klęski pozo-
staje na czele, lecz razem z Lille 
który zwyciężył Tuluzę. Reims za-
czyna powoli spadać w tabeli. 

W tabeli klasyfikacyjnej zaczy-
na się dokonywać ponowne zgru-
powanie się 7 drużyn, które dzie-
lą tylko 3 punkty różnicy; Nimes, 
który został pokonany w Stras-
burgu oraz Nicca, która w spot-
kaniu w Metz uzyskała 1 pkt., to-
warzyszy Tuluzie na 5 miejscu, 

Ta ostatnia niedziela listopada 
była świadkiem charakterystycz-
nej zmiany, która zaszła w dru-
żynach zajmujących gorsze w ta-
beli miejsca. Tak np. Sete poko-
nał Monaco; Monaco odnalazł 
swoją formę przed zmęczoną dru-
żyną Reims; Le Havre nie dał się 
pokonać przez Nancy a Sochaux 
pobił Stade Français. 

Marsylia wznosi się powoli na 
czoło tabeli klasyfikacyjnej 1 
zajmuje 11 miejsce pomimo u-
porczywej walki z Roubaix, które-
mu zadała klęskę. Od 1 listopa-
da Marsylia nie została pokonana. 

Zakupienie graczów 
to nie rękojmia sukcesów 

I LIGA 
St. Etienne — Bordeaux 2:0 
Lille — Tuluza 1:0 
Monaco — Reims 2:1 
Strasbourg — Nimes 2:1 
Metz — Nicea 0:0 
Sete — Lens 3:1 
Marseilles — Roubaix 3:2 
Le Havre — Nancy 2:2 
Sochaux — Stade 4:0 

KLASYFIKACJA 
1. LILLE 21 

BORDEAUX 21 
3. St. Etienne 20 
4. Reims 19 
5. Nimes 18 

Nice 18 
Toulouse 18 

8. Strasbourg 17 
9. Lens 13 

10. Metz 12 
11. Marseille U 

Nancy 11 
13. Sochaux 10 

CORT 10 
15. Le Havre 9 

Stade 9 
17. Monaco 8 
18. Sete 7 

PSYCHICZNE ZNOKAUTOWANIE 
W wspomnieniach Gunnara 

Haegga znaleźliśmy historyjkę 
jak rekordzista świata wybiegu 
na 5000 m. znokautował psy-
chicznie podczas swych startów 
w USA Amerykanina Rice'a. 
Było to tak : Na krótko przed 
startem Haegg podszedł do swe 
go przyszłego przeciwnika, ścis-
nął mu mocno mięśnie ud i po-

wiedział tylko jedno słowo: 
„kiepskie". Dla Rice'a zupełnie 
to wystarczyło. W rozegranym 
później biegu Amerykanin nie 
odegrał żadnej roli, będąc zu-
pełnie speszony i stremowany. 
Kawał ten, z którego Haegg 
jest bardzo dumny, nie jest by-
najmniej jego ,;wyimlazkiem" t 
używany już był u nas co naj-

W I E L K I E B IEGI N A P R Z E Ł A J W S A L L A U M I N E S ( P. d e C . ) Z I N I C J A T Y W Y K o m i t e t u D e p a r t a m e n t a l n e g o F .S .G.T . o d b ę d ą się w najbl iższą 
n i edz ie l ę o godz . 1 4 , 3 0 na bo isku g m i n n y m w S A L L A U M I N E S (P . de C.) 

W I E L K I E B I E G I N A P R Z E Ł A J . Wszyscy amatorzy bez wzg lędu na to , do j a -
k i e j Federac j i należą, mogą brać udz ia ł w tych b i egach . 

Można zapisać się na bo isku do godz . 1 4 - e j . 
Przewidz iane są l iczne nag rody d la zwycięzców, a m. in . dwa puchary . Jeden 

o f ia rowany przez Stowarzyszenie O b r o n y G r a n i c nad O d r ą i Nysą d la zespo łu , 
k tó ry z d o b ę d z i e największą ilość p u n k t ó w . Drug i zaś w r ę c z y Mie jscowy K o m i -
te t P o k o j u d la zespo łu , k tó ry b ę d z i e l iczył największą ilość zawodn ików. 

K O N K U R E N C J E : 
Ka tegor ia mężczyzn : S E N I O R Z Y (at lec i ) 6 km. 

S E N I O R Z Y (popu la i r e ) . . 4 km. 
K A D E C I 2 . 5 0 0 m. 
J U N I O R Z Y (popu la i r e ) 3 km. 
M I N I M Y (popu la i r e ) 1 km. 

Ka tego r i a k o b i e t : S E N I O R K I 1 , 5 0 0 m. 
J U N I O R K I (popu la i r e ) 1 km. 
K A D E T K I 0 , 5 0 0 m. 

mniej 30 lat temu przez jed-
nego z piłkarzy krakowskich. 
Grał on na prawej obronie, a 
jego ulubiony trick był nastę-
pujący : Przed meczem miał on 
zwyczaj, ubrany tylko w spo-
denki, z silnie owłosioną pier-
sią i dzikim wzrokiem (jako 
dodatkowymi atutami) w.ska-
lciwać niespodziewanie do szat-
ni gości, długo rozglądać się, 
po czym ryknąć straszliwym 
głosem : „Kto tutaj gra na le-
wym skrzydle". Miało to zaz-
wyczaj ten skutek, iż podczas 
meczu pilnowany przez niego 
zawodnik drużyny przeciwnika 
mijał go w odległości kilku me 
trów. Historie te przytaczamy 
dlatego, aby wszyscy ci sportow 
cy, którzy mogliby się spotkać 
jeszcze z podobnymi „manewra 
mi taktycznymi", wiedzieliso 
co w nich chodzi i umieli na 
nie odpowiednio zareagować. 

— Z Melbourne donoszą, iż o-
limpijski stadion pływacki będzie 
posiadał między innymi basen o 
rozmiarach 50x20 m. głębokości 
od 1,06 m. do 2,35. W bezpośred-
nim sąsiedztwie tego basenu zbu-
dowany będzie basen do skoków 
o rozmiarach 20x20 m. 

II LIGA 
CA Paris — Toulon 
Red Star — Lyon 
RC Paris — Cannes 
Troyes — Besancon 4:1 
Perpignan — Nantes 3:1 
Grenoble — Valenciennes 4:1 
Montpellier — Beziers 2:1 

KLASYFIKACJA 
1. SEDAN 27 
2. Lyon 25 

RC Paris 25 
Rouen 25 

5. Troyes 24 
6. Perpignan 21 

Red Star 21 
8. Rennes 19 
9. Angers 17 

Besancon 17 
11. Cannes 16 

Aix 16 
13. Grenoble 15 
14. Nantes 14 
15. Valenciennes 13 
16. Aies 12 
17. CA Paris 10 

Toulon 10 
19. Montpellier 9 
20. Beziers 4 
- Spotkania Rennes — Sedan i 
Aix — Aies rozegrano 11 listo-
pada, których wyniki są następu-
jące: 3:3 i 0:0. 

Dotychczas wszystkie drużyny 
rozegrały 17 meczów. 

D O B R E W R A Ż E N I E 
P O Z O S T A W I L I P O S O B I E 

J U N I O R Z Y POLSCY 
W R U M U N I I 

W jednym ze swoich ostat-
nich numerów rumuńskie pis-
mo sportowe „Sportul Popu-
lar" zamieszcza obszerny ar-
tykuł, poświęcony meczowi 
młodzieżowych reprezentacji 
piłkarskich Polski i Rumunii. 
„Młodzi piłkarze polscy — pi-
sze „Sportul Popular" — zo-
stawili po sobie jak najlepsze 
wrażenie. Cechuje ich bardzo 
szybkie prowadzenie piłki i 
błyskawiczne przechodzenie z 
obrony do ataku. Było niema-
ło momentów, kiedy nasza o-
brona musiała walczyć z czte-
rema napastnikami polskimi 
nacierającymi w jednej linii 
na bramkę Boceanu. Nasi ju-
niorzy powinni nauczyć się od 
Polaków gry ciałem w walce o 
piłkę. Trzeba jednak powie-
dzieć, że napastnicy drużyny 
polskiej zademonstrowali nie-
dokładność w oddawaniu strza 
łów na bramkę, oraz brak o-
rientacji taktycznej przy wy-
kańczaniu akcji ofensyw-
nych". 

„Panująca w angielskim fut-
bolu teoria, iż sukcesy na boi-
sku można kupić, otrzymała 
jeden z najsilniejszych ciosów 
na przestrzeni dziesiątek lat, 
właśnie w tegorocznym sezo-
nie" — stwierdza redaktor pił-
karski agencji Reuter. Okazu-
je się mianowicie, że posiada-
nie tylko grubej gotówki na 
zakupienie graczy nie jest je-
szcze rękojmią sukcesów. W 
dotychczasowych rozgrywkach 
nowego sezonu takie kluby, 
jak : West Bromwich, Hud-
dersfield, Wolverhampton i 
Charlton, które przede wszy-
stkim opierają się na włas-
nym narybku i rzadko tylko 
występują na rynku transfe-
rowym, wypadły w pierwszej 
lidze najlepiej. Najlepszym 
przykładem, iż same pieniądze 
nie decydują, są mistrzowie li-
gi : Arsenal i Sunderland — 
jedne z najbardziej zamożnych 
klubów angielskich. Sunder-
land wypłacił ostatnio ponad 
400.000 dolarów, by wzmocnić 
swą drużynę, jednakże naszpi-
kowana gwiazdami jedenastka 
całkowicie zawiodła. Posiada 
po prostu za dużo gwiazd. Li-
nia ataku, na papierze najlep-
sza w kraju, nie zdziałała ni-
czego, a Ford — reprezentacyj-
ny napastnik Walii — prosił 
o wstawienie go na listę tran-
sferową, gdyż nie może dalej 
wytrzymać atmosfery, panują-
cej w tej drużynie. Podobna sy 
tuacja jest w Arsenału. Ten 
bogaty klub, nazywany często 
„Bank of England", przecho-

dzi poważny kryzys i nawet 
zaangażowanie byłego środko-
wego napastnika — Tommy 
Lawtona — niewiele zmieni-
ło w sytuacji. Arsenal znajdu-
je się nadal na szarym końcu 
tabeli. Innymi czołowymi klu-
bami z grubymi kontami ban-
kowymi i świetnymi zawodni-
kami w drużynie, które nie 
odgrywają jednak w rozgryw-
kach takiej roli, jakiej po 
nich oczekiwano, są : Ports-
mouth, Chelsea i New Castle. 

którym wzięli udział przedstawi-
ciele 20 państw, Kongres przyjął 
nowych członków Federacji : Chi-
ny Ludowe, Austrię, Indie, Egipt 
i Hiszpanię. Przewodniczącym FI 
VB wybrano ponownie Francu-
za Libaud. 

Kongres postanowił, że następ-
ne mistrzostwa Europy w siat-
kówce mężczyzn i kobiet odbędą 
się w roku 1935 w Bukareszcie, 
a mistrzostwa świata w 1956 ro-
ku w Paryżu, jeśli siatkówka nie 
zostanie włączona do programu 
Igrzysk Olimpijskich. 

W związku z możliwością włą-
czenia siatkówki do programu O-
limpiady, Kongres postanowił 
czynić usilne starania, aby już 

! na Olimpiadzie w Melbourne ro-
zegrano finałowe turnieje w siat-
kówce mężczyzn i kobiet z udzia-
łem 8 drużyn (5 najlepszych ze-
połów z mistrzostw Europy, 2 — 
z mistrzostw Ameryki i mistrz 
Azji). 

Omówiono również sprawę u-
jednolicenia przepisów gry oraz 
zatwierdzenie nowych sędziów 
międzynarodowych. 

Sportowcy świata 
— Większość międzynarodo-

wych imprez narciarskich plano-
wanych na miesiące styczeń i łu-
ty przyszłego roku została odwo-
łana albo odbędzie się w zna-
cznie skromniejszych ramach 
niż przewidywano. I tak np. roz-
grywany corocznie z wielkim 
rozmachem „Tydzień sportów zi-
mowych" w Garmisch-Pertenkir-
chen nie dojdzie do skutku. Po 
rozegraniu zaproszeń okazało się, 
iż organizatorzy nie mogą sobie 
zapewnić startu wystarczającej 
ilości dobrych zawodników zagra-
nicznych. Wszyscy przygotowują 
się do mistrzostw świata. 

X X X 
— Duńska ekipa pływacka zo-

stała zaproszona na zawody w 
Budapeszcie w terminie 21 — 22 
grudnia. Filarami zespołu duń-
skiego będą : motylarka lytte 
Hansen, wszechstronna Maette 
Ove Petersen oraz Lars Larson. 
Najlepszy klasyk świata Hnud 
Gleie nie będzie mógł wyjechać 
do Budapesztu ze względu na 
przygotowania do matury. 

— W związku z narciarskimi 
mistrzostwami świata w Falun i 
Are poczta szwedzka wydaje ca^ 
ły szereg znaczków o tematyce 
narciarskiej. Jeden z nich poś-
więcony jest doskonałemu do nie 
-dawna długodystansowcowi Mo-
ra-Nisse. 

X X X 
— Mistrzem piłkarskim Bułga-

rii na rok 1953 zostało Dynamo 
Sofia. Rozgrywki nie zostały je-
szcze ukończone, ale w ostatnim 
swym spotkaniu Dynamo wygra-
ło ze swym najgroźniejszym ry-
walem WWS 3:2 i nie może już 
być prześcignione w tabeli przez 
żadną z drużyn. W 28 dotychcza-
sowych spotkaniach dynamowcy 
Sofii zdobyli 43 pkt. 

X X X 
— Prezydent Kuby gen. Batti-

Sta wydał dekret, iż każdy oby-
watel kubański, który zdobędzie 
mistrzostwo świata w boksie o-
trzyma dożywotnią emeryturę 
państwową(?!). 

Podczas piątkowego meczu pięściarskiego Percy Basetl pokonał na punkty swego przeciw-
banika Louis Carrara. Na zdjęciu: Murzyn amerykański Percy Basett i Louis Carrara podczas 

brania ich wagi i badania lekarskiego tuż przed meczem. 

Ateui&dy, 
\ s 

; Pamiątka z celulozy j 
8 ) 

Płacą mu czterysta złotych. Ożenił się z kraw-
cową, m a domek i astmę — czy to źle takiemu 
„azylowi" w Polsce ? 

Ten wygadany, o wyłupiastych oczach, co 
pierwszy ich zaczepił (wiedzieli już, że nazywa 
wę Korbal, bo gdy ojciec wspomniał o noclegu 
w Górnym Szpeial j , majątku pana Rutkowskie-
go, zawołał : „A, to moje strony ! Korbal jestem, 
s fornalów pana Gutkowskiego. Ale dawno już 
od tego łobuza odszedłem...", otóż ten rozchełsta-
ny Korbal wszystko wiedział, a jak nie wiedział, 
to zełgał, byle mówić. Skrobał się i mówił — pod-
wójną miał przyjemność. 

Szczęsny wstał. Pić mu się chciało. Słońce 
piekło, a wody nie miał w ustach od wczoraj. 

Przeszedł przez plac, uważając na ludzi, by 
nie potrącić. Minął dwa długie, czerwone budyn-
ki, gdzie maszyny łomotały, i wyszedł prosto na 
sadzawkę. Brzegi miała z cementu i jakieś rury 
w jednym rogu. Za tą sadzawką zauważył w 
murze kran. Dopadł i byłby pił bez końca, gdyby 
z tylu nie zadudniło : 

— Z drogi, bo fruniesz ! 
W porę uskoczył. Wózek przemknął obok. Za 

n im jechał drugi i trzeci. Z tyłu każdego wisiał 
na jednej ręce i nodze robotnik, drugą nogą zie-
mię kopał i wózek leciał dzwoniąc kołami po spo-
jeniach szyn. Jechały okrąglaki grube, oskroba-
ne do białego drzewa, wszystkie po metrze jak 
uciął. 

Szczęsny poszedł za nimi. Dokąd wiozą ? Nie-
daleko wieźli, do otwartej hali. Tu każdy z wóz-
karzy przechylił swój ładunek i drzewo chlusnęło 
do wody, bo tam był dół. A nad tym dołem sta-

ło dwóch robotników z bosakami. Wbijali bosa-
ki w szczapy nakierowując do otworu w murze, 
na ruchomą taśmę, która wynosiła drzewo z wo-
dy i niosła w górę, na piętro, gdzie coś wyło i 
trzaskało, aż strach, i od tego stukania trząsł 
się cały dom. 

Szczęsny słuchał niezdecydowany : „Szatkują 
tam drzewo czy na kaszkę trą ?" W końcu po-
szedł dalej i stanął przed zbiornikiem, podobnym 
do ogromnej gruszki. Tu -go uderzył zapach łu-
gu, ten sam, jaki poczuł na moście, gdy patrzył 
na białą, płynącą z Wisłą piankę. Zrozumiał, że 
to płynęły jakieś odpadki celulozy, ale co to jest 
celuloza i jak się z drzewa robi papier, tego w 
żaden sposób po jąć nie mógł. 

Okrążywszy następny budynek, znalazł się z 
powrotem na placu. Zza rogu ujrzał grupę mło-
dzieży pod murem. Byli starsi od niego, po o -
siemnaście czy dziewiętnaście lat. Grali w karty 
rozmawiając swobodnie. Dwóch właściwie rozma-
wiało : zgrabny ciemny blondyn ubrany dobrze, 
z pewną nawet elegancją, i krępy białas o pu-
catej twarzy. 

— No, a ty co na to? — pytał ładny blondyn. 
— „Towarzyszu — mówię do Maćka — co na 

was ksiądz Wo jda wygaduje — to głupie gadanie. 
Ja w takie zabombony nie wierzę, co robiący..." 

— Te, Staszek, grasz czy nie grasz? — znie-
cierpliwił się któryś. — Bij albo bierz, do cholery 
jasnej ! 

— Biorę... 
Szczęsny spojrzał na białe rzęsy, białe włosy 

i czerwone pucki tego. co na słowa księdza powie-
dział — zabombony!. . . „świński blondyn" — po-
myślał i ruszył w stronę płotu, do ojca. 

Gdy był w polowie placu, wszyscy skoczyli na 
nogi. Jak po wybuchu, jak za podmuchem... Bie-
gli do kantorku, Szczęsny też tam pobiegł. 

Przed kantor, za stajnie, wyszło dwóch przed-
siębiorców. Jeden grubaśny, czerwony na twarzy, 
z wąsami. Drugi starszawy, chudy, pochylony. 
Papier miał w ręku. Podniósł rękę. w tłumie posy-
kiwać zaczęli: — Cicho! Udałek listę ma... 

A ten chrząknął, spojrzał oczami śniętej ryby 
i odezwał się niegłośno, gluchawo: 

— Dwudziestu potrzebuję. Do wyładunku. 
Sześć godzin na wagon, po osiem i osiem dziesią-

tych groszy od metra... Do roboty staną: Kali -
nowski Wojciech, żywulski Marian, Bucik Ste-
fan... 

Ciskał w ludzi pracą — podług listy — masz! 
masz! Kto złapał, szczęśliwy na stronę odchodził, 
a ci, co z niczym zostali, których tylko nadzieją 
drasnął, burzyć się poczęli : 

— A dla nas? 
— A piryt hiszpański? Cały pociąg na kogo 

czeka? 
— Piryt dla chadeków chowa! 
Ale ten, listę akuratnie we czworo złożywszy, 

zawrócił nieśpiesznie do kantorku. Wtedy drugi 
rękę podniósł, nie pomogło. Wrzasnął z całej mo-
cy, aż mu gęba zwątrobiała: 

— Cicho! Ja też dla was m a m ! 
— Patrzcie — on też ! — śmiali się na placu. 

— Jak Udalek, to i Sumczak. Na wyprzódki! 
— Pietrzak Władysław! Zastępstwo od jutra. 

Zgłosić si? dov inżyniera Ostaszewskiego. 
— No, no, dla jednego już ma... 
Kpili sobie z Sumczaka, a Sumczak jeszcze 

głośniej, jeszcze wielmożniej : 
— Gąbiński Bolesław! 
Wystąpił ten ładny goguś, który pod murem 

grał z bialasem w karty. 
— Na plac drzewny, do pana Arciucha od 

jutra ! Chrzestny za ciebie prosił, więc przeba-
czam. Pamiętaj — ostatni raz przyjmuję! 

Wypiął się, nadmuchał — przecież przebacza 
i przyjmuje — chyba to widzą? 

Ktoś dobrze w tłumie schowany rzucił zza 
pleców : 

— Panie Sumczak, a co na to Udalek? 
Sumczak obrócił się raźno, szukając wzrokiem 

napastnika, ale rozwarło się z tyłu okienko war-
sztatu i wyjrzał rymarz w fartuchu: 

— To wy, skurczybyki, znów na niego?! Wszy-
scy na jednego? Daj no, Sumczak, ja im naso-
baczę... Pewnie znów czepiali się, durnie, tych 
dwudziestogroszówek od główek? 

— A gdzie tam dwudziestki?! — wołał obu-
rzony Sumczak. — Skąd dwudziestki? Sześć gro-
szy tylko od każdej jednej godziny! Czy to dużo 
za tyla pracy? A podatki? A Kasa Chorych? 

— A Udałek połowę ukradnie, tego nie liczy-
cie? — tym samym tonem ciągnął dalej rymarz 

i głos podnosił jak Sumczak. — Ciemnoto wy, 
ciemnoto, nawet tego nie widzicie, jakiego kupca 
macie. Toć to nie żadne towary mieszane ani 
łokciowe, gdzie byle cham potrafi, ale handel 
delikatny, żywy towar! 

Bezrobotni już się śmiechem zachłystywali. 
Ale go przerobił ! Za całe ich bezrobocie, za ponie-
wierkę, za to targowisko... Bili rymarzowi brawa. 
Rymarz w oknie im się kłaniał, a Sumczak, zbity 
z pantałyku, cofał się tyłem od kantorku, z twa-
rzą wąsami na tłum wyszczerzoną, lśniącą bura-
czaną polewą. 

— To już po wszystkim, ojczulku, po odpuście. 
Może jutro wam jakaś robótka podleci... 

Cieśla podniósł na Korbala wzrok bezradny, 
uczepił się nim, uwiesił jego ust... Człowiek mą-
dry, oblatany. Niech powie, co tu robić do jutra ? 
Dokąd pójść ? 

— Macie tu kogo ? Nie. No to będziecie, ojczul-
ku, nocowali w Wesołym Miasteczku. 

Wyszli za nim na ulicę. Korbal nie tłumaczył 
dokąd. Wszyscy we Włocławku wiedzieli, że We-
sołe Miasteczko znajduje się przy ulicy Rolniczej 
pod ósmym. Puste podwórze fabryczne, po Fajan-
sie. Budy tam stoją i szałasy, w których miesz-
kają lepsi bezdomni, a gorsi nocują jak w ewan-
gelii — pod gołym niebem. 

Kumpel Korbala mial tam pod murem daszek 
na własność. Z kilku desek wprawdzie, ale kryty 
papą i własny : mógł człowieka przyjąć, a mógł 
sam leżeć jak hrabia. Nie zaciekało. Miejsca było 
właściwie na dwóch luzem, ale jak się ścisnąć, to 
we czterech można, ścisnęli się i tak tam legli : 
Korbal, jego kolega Gawlikowski — człowiek ni-
jaki, i Szczęsny z ojcem. Przed tym placków kar-
toflanych, co im Weronka dala na drogę, podje-
dli i kawą popili. Kawę przyniósł Gawlikowski z 
fabryki — tam była woda gorąca dla robotników. 

Korbal z początku certował się, wymawiał. Ale 
jak uległ namowom, to zjadł kilka placków i 
czosnku pól główki. Był bardzo głodny. Nie wio-
dło się ostatnio Korbalowi. Co którą kartą wy-
szedł, to życie biło i biło. Ale trzymał fason i na-
dziei nie tracił. Nawłóczyl się niemało — wiedział : 
raz na wozie, raz pod wozem — albo deszczyk, 
albo nie... żywy człowiek nie ginie, wierzył Kor-
bal, i cieśla, słuchając go, wierzyć zaczynał w pa-

na Korbala. Chodzi taki poświetnik i, patrzcie, 
coś w końcu wychodzi. Może i oni przy Korbalu 
prędzej znajdą robotę ? 

— Do związku trzeba się zapisać. 
— Do jakiego związku ? 
— Do chrześcijańskiego, ojczulku, Ja już się 

do tych łobuzów zapisałem. Do wszystkich fabryk 
ludzi dostarczają ; z dyrektorami za rękę — bez 
nich nie można. Sam Pandera ich potrzebuje, bo 
inaczej to straci. 

— A co straci ? 
— Wszystko, całą Celulozę i swoje „abraham-

ki". Bo to przecie minoga : nerki sfelerowane, 
wszystkiego jeść nie może, najwyżej knedle ze 
śliwką w środku. Nawet chleba zwykłego nie mo-
że, tylko ciepłe „abrahamki" smarowane pies-
kim smalcem. Od tego się najwięcej tyje. Jak on 
tu nastał, to jego żona, Panderowa znaczy się, 
zaraz poszła z kucharką na targ. Nakupily róż-
nych różno,-ci na cały tydzień — ledwo dźwi-
gają. 

„Ile ?" — pytała Panderowa, bo to jedno sło-
wo po polsku umiała : „Ile ?" — i na rynku tyl-
ko pokazywała, a kucharka targowała się i pła-
ciła. 

Kucharka pokazuje na palcach, że dziesięć 
złotych. 

„Bre-bre — powiada Panderowa — kurły-mur-
ły czardasz paratańca" — po węgiersku ma się 
rozumieć, a po polsku wypadnie, że czardasza 
można tańczyć, taka w Polsce taniocha ! 

W domu zaraz do męża : 
„Kochany mężusiu, a za ile zgodziłeś się u 

Sztajnhagena ?" 
„Za pięć tysięcy złotych miesięcznie, skarbie 

mój" . 
„No, to wystarczy — i jeszcze dom postawimy" 
„Albo i nie — odpowiada Pandera. Albo i nie 

skarbie mój, bo mogę wszystko stracić". 
„Nie rozumiem, dlaczego mamy stracić ?" — 

pyta Panderowa jak wy teraz, ojczulku. 
„A bo ty wiesz, pompadurciu, co to jest Celu-

loza ? Celuloza, kochanie, jest niby piękna ko-
bieta, jak ty chociażby, ale bezpłodna, bo dochodu 
żadnego nie daje". 
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PRAGNIE» 
P O K O J U , B Y N A D A L W T R U D Z I E 

C O D Z I E N N Y M R O Z W I J A Ć 
S W E P O K O J O W E B U D O W N I C T W O » 

« Tricar» detronizuje «scooter » 

P R Z E M Ó W I E N I E P R Z E D S T A W I C I E L A PRL — 

O G Ó L N E G O 

N A S Z K O W S K I E G O N A K O M I S J I P O L I T Y C Z N E J Z G R O M A D Z E N I A 

N A R O D Ó W Z J E D N O C Z O N Y C H 

Na posiedzeniu komisji politycznej Zgromadzenia Ogólne-
go Narodów Zjednoczonych, obradującej nad sprawą środków 
celem usunięcia groźby nowej wojny światowej i złagodzenia 
napięcia w stosunkach międzynarodowych, wygłosił przemó-
wienie szef delegacji polskiej, wicemin. Marian Naszkowslci. 

Wychodząc z założenia — oś-
wiadczy! m. in. miń. Naszkow-
ski — że sprawa utrwalenia po-
koju i bezpieczeństwa międzyna-
rodowego winna być przedmiotem 
głębokiej troski ONZ, delegacja 
polska przykłada dużą wagę do 
dyskusji nad wnioskiem radziec-
kim w tej sprawie. 

Naród polski, który po klęsce 
faszyzmu musiał z wielkim wysił-
kiem odbudować swój kraj z po-
twornych zniszczeń, obecnie wszy-
stkie swe siły oddaje budowie 
potęgi swej ojczyzny i trosce o 
maksymalne podniesienie pozio-
mu żtcia i dobrobytu całego spo-
łeczeństwa. Toteż naród nasz 
pragnie pokoju, by nadal w co-
dziennym trudzie rozwijać swe 
pokojowe budownictwo. 

Wniosek ZSRR przedłożony o-
becnej sesji jest tym bardziej na 
czasie, że mimo pojawienia się na 
przestrzeni ostatnich kilku miesię-
cy pewnych oznak świadczących o 
realnych perspektywach złagodze-
nia napięcia sytuacji międzyna-
rodowej, przede wszystkim wsku-
tek zawarcia rozejmu w Korei, 
sytuacja międzynarodowa pozosta-
je naprężona i nie brak objawów, 
że siły agresji dążą nadal do jej 
zaostrzenia. 

St. Zjednoczone kontynuują wy-
ścig zbrojeń, przyznają coraz 
większe sumy ze swego budżetu 
na cele zbrojeniowe. 

Stawia to przed nami obowią-
zek dokładnego rozpatrzenia zło-
żonych przez Zw. Radziecki pro-
pozycji. 

Na pierwszym miejscu radziec-
kich propozycji znajduje się spra-
wa bezwzględnego zakazu broni 
atomowej, wodorowej i innego ro-
dzaju broni masowej zagłady, 
oraz wyjęcie spod prawa i usta-
nowienia sankcji wobec tych, któ-
rzy broni tej gotowi są użyć. Nie 
ulega wątpliwości, że sam fakt za-
kazu broni masowej zagłady, 
fakt o ogromnym moralno - po-
litycznym znaczeniu, byłby prze-
łomowym momentem w kierunku 
złagodzenia napięcia w stosun-
kach międzynarodowych i usunię-
cia groźby nowej wojny. Polityka 
wyścigu zbrojeń kładzie się cięż-
kim brzemieniem na barki naro-
dów — w tym i narodu amerykań-
skiego. 

Kraje europejskie, zmuszone 
przeznaczać miliardowe sumy wy-
dawane na nieproduktywne cele 
zbrojeniowe powodują stały kry-
zys licznych gałęzi przemysłu i 
inflację, w wyniku której nastę-
puje stale obniżanie poziomu ży-
cia mas. 

Koła rządzące St. Zjednoczo-
nych nie przejmują się jednak 
tym stanem rzeczy w krajach 
swych sojuszników, koła te forsu-
ją politykę zbrojeniową tych 
państw nie tylko z punktu wi-
dzenia swych planów strategicz-
nych, ale uważają ją również za 
niezwykle korzystną z punktu wi-
dzenia finansowego. 

Historia rozmów prowadzonych 
w Komisji Rozbrojeniowej i in-
nych organach ONZ, zajmujących 
się rozbrojeniem, dowodzi jasno, 
że St. Zjednoczone nie chcą ani 
zakazu broni atomowej ani re-
dukcji zbrojeń, przeciwnie wobec 
wzrastającego oporu opinii pub-
licznej, pragną one uzyskać apro-
batę ONZ dla swych planów zbro-
jeniowych i powiększenia efekty-
wu swych sił zbrojnych. 

Na tle tej sytuacji uwypukla 
się z całą siłą aktualne znaczenie 
propozycji radzieckiej, redukcji 
sD zbrojnych przez wielkie mo-
carstwa o 1/3 i zwołania konfe-
rencji w sprawie rozbrojenia. 

W amerykańskiej polityce szcze-
gólna rola została wyznaczona 
Niemcom zachodnim. 

W obecnej sytuacji nie sposób 
nie widzieć groźby, jaką stanowi 
dla bezpieczeństwa europejskiego, 
a tym samym dla pokoju świata, 
odradzanie armii hitlerowskiej 
pod kierownictwem tych samych 
generjłów, którzy realizowali pla-
ny hitlerowskie w Europie. Nie 
ulega wątpliwości, że w razie re-
alizacji tych planów militarnych 
odwetowe koła skupione wokół 

Adenaucra nie cofną się przed 
próbą odbudowy nowej wielkiej 
Rzezsy kosztem krajów europej-
skich. nie tylko wschodnich, ale 
również Francji, Belgii, Holandii, 
krajów skandynawskich i innych. 
Problem niemiecki musi być roz-
wiązany w oparciu o zasady uch-
wał poczdamskich, zgodnie z inte-
tesami samego narodu niemiec-
kiego i zgodnie z potrzebami po-
koju europejskiego. 

St. Zjednoczone uchylając się 
od rokowań, kontynuują tymcza-

sem wysiłki, mające na cełu na-
rzucenie ratyfikacji układów boń-
skiego i paryskiego, których re-
alizacja uniemożliwi zjednoczenie 
Niemiec. Szczególnie w ostatnim 
okresie poprzedzającym separatys-
tyczną konferencję na Bermu-
dach wzrósł nacisk St. Zjedno-
czonych i W. Brytanii na rządzą-
ce kola francuskie w sprawie ra-
tyfikacji „europejskiej wspólnoty 
obronnej", co spotkało się z re-
akcją gabinetu francuskiego w 
dniu 18 ub. m. 

Debata, która odbyła się ostat-
nio we francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym świadczy wyraźnie, że 
niezwykle szeroki wachlarz ugru-
powań, obejmujący również po-
ważną ilość posłów prawicy, żeby 

PRZESZ10 2.000 MERÓW 
MANIFESTOWAŁO P R Z E D 

MINISTERSTWEM FINANSÓW 
W C Z W A R T E K p r z e d p o ł u d n i e m o d b y ł a się na u l i -

cach Paryża n i e z w y k ł a m a n i f e s t a c j a . P rzesz ło 2 . 0 0 0 
m e r ó w p r z e p a s a n y c h t r ó j k o l o r o w y szar fa, u d a ł o się 

w d ł u g i m orszaku z s i e d z i b y p a r y s k i e j R a d y m i e j s k i e j ( H o -
t e l d e V i l l e ) , p o d g m a c h min is te rs twa f i nansów , p r zy u l i -
cy R i v o l i . 

Decyz ja użyc ia t e g o n i e -
z w y k ł e g o d la p r z e d s t a w i c i e l i 
w ł a d z s a m o r z ą d o w y c h ś r o d k a , 
zos ta ła p o w z i ę t a p r a w i e j e d -
n o m y ś l n i e w p r z e d d z i e ń na 
k o n g r e s i e m e r ó w o d b y t y m w 
g m a c h u p a r y s k i e j R a d y m i e j -
sk ie j . Św iadczy ona o g ł ę b o -
k i m n i e z a d o w o l e n i u za rzą -
d ó w g m i n m ie j sk i ch i w i e j -
sk ich , k t ó r e o d lat wysuwają 
r e w i n d y k a c j e o d n o ś n i e u l e p -
szeń na rzecz m ie j scowe j l u d -
ności i k t ó r e p o m i m o o b i e t -
n ic n ie zos ta ły b y n a j m n i e j 
z a d o ś ć u c z y n i o n e . P r z e c i w n i e , 
os ta tn ie d e k r e t y - ustawy, re -
d u k u j ą c e k r e d y t y , z m n i e j s z a -
jące p rawa R a d m ie j sk i ch i 
u n i e m o ż l i w i a j ą c e im w y k o n a -
nie ich p r o g r a m ó w , p o g o r -
szyły jeszcze sy tuac ję g m i n 
f r ancusk i ch . 

O r s z a k z a t r z y m a ! się w 
. . C o u r d u C a r r o u s e l " , p o d 
o k n a m i min is te rs twa f i n a n -
sów, g d z i e p rezes S t o w a r z y -

szenia m e r ó w f r a n c u s k i c h w y -
g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e . O ś w i a d -
czy ł o n m i a n o w i c i e : , , S t w i e r -
d z a m y z ż a l e m , że zamias t 
zastosować we Franc j i p r z e -
p isy K o n s t y t u c j i , k tó ra p r z e -
w i d u j e rozszerzen ie s w o b ó d 
s a m o r z ą d o w y c h , w ł a d z e w y -
d a j ą z a r z ą d z e n i a g w a ł c ą c e te 
s w o b o d y " . 

Jak w y n i k a z t e j man i f es -
t a c j i j a k i z p o w z i ę t y c h na 
k o n g r e s i e d e c y z j i , m e r o w i e 
ma ją dość uchwa lan ia p l a t o -
n icznych życzeń i z a m i e r z a j ą 
p r zys tąp i ć d o a k c j i b e z p o -
ś r e d n i e j . 

N a k o n g r e s i e t y m m e r o w i e 
p o s t a n o w i l i p r a w i e j e d n o -
myś ln ie z o r g a n i z o w a ć Wkró t -
ce w i e l k i d z i e ń r e w i n d y k a -
c y j n y i p r o t e s t a c y j n y . T e g o 
d n i a meros twa mają być z a m -
k n i ę t e , a m e r o w i e ma ją z g r o -
m a d z i ć się w s i e d z i b a c h p r e -
f e k t u r c e l e m z ł o ż e n i a zeszy-
t ó w r e w i n d y k a c y j n y c h . 

wymienić bodaj byłego premiera 
Daladier i deputowanego Palew-
skiego, sprzeciwia się gwałtownie 
ratyfikacji tych niebezpiecznych 
dla suwerenności Francji ukła-
dów. 

Rząd polski kieruje się troską 
nie tylko o bezpieczeństwo swego 
kraju, lecz równocześnie o ścisłe 
z tym związaną sprawę bezpie-
czeństwa Europy, wystosował w 
dn. 19 ub. m. poświęcona tej spra-
wie notę do rządu Francji i jed-
nobrzmiące noty do rządów Bel-
gii, Holandii, Luksemburga. Da-
nii i Norwegii. 

Nota podkreśla, że motywy, 
którymi kieruje się rząd Polski, 
przestrzegają raz jeszcze przed 
skutkami wejścia w życie układu 
o remilitaryzacji Niemiec zachod-
nich są „głęboko przyjazne i po-
dyktowane troską o pokój w Eu-
ropie, troską o bezpieczeństwo i 
pokojową pracę naszych krajów". 

Delegacja polska uważa, że 
ONZ powinna skończyć ze sta-
nem bezczynności wobec zagroże-
nia pokoju. 

Delegacja polska uważa, że 
ONZ.powinna przyjąć wnioski ra-
dzieckie, wskazujące jasne i oczy-
wiste środki w kierunku usunię-
cia groźby nowej wojny świato-
wej i zmnniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych. 

Ostatnio wyszedł z fabryk tzw. „Tricar", posiadający zamknię-
tą kabinę na 2 osoby. Jcsl on o 3 kolach ("2 : przodu i I z tylu) 
i zużywa zaledwie 2 i pól litra benzyny na 100 km. 

(Photo Universal ) 

NIEPOWODZENIE 
K O N F E R E N C J I 

H A S K I E J 
K o n f e r e n c j a m i n i s t r ó w S p r a w Z a g r a n i c z n y c h k r a j ó w 

tzw. „ M a ł e j E u r o p y " , o t w a r t a d n . 2 6 u b . m . w H a d z e ( H o 
l a n d i a ) , z a k o ń c z y ł a się w u b i e g ł ą s o b o t ę . 

C e l e m k o n f e r e n c j i b y ł o o b r a d o w a n i e n a d o r g a n i z a c j ą 
p o l i t y c z n ą „ W s p ó l n o t y e u r o p e j s k i e j " , a w ięc n a d s two rze -
n i e m o r g a n i z m u p o l i t y c z n e g o , o d k t ó r e g o z a l e ż e ć ma „ L i -
nia w ę g l a i s t a l i " , a r m i a „ e u r o p e j s k a " , i wszys tk ie i n n e 
„ e u r o p e j s k i e " i n s t y t u c j e . 

Poprzednia konferencja „euro-
pejska" w Rzymie (która odbyła 
się we wrześniu br.) wykazała, 
że ministrowie są zgodni najwy-
żej co do jednego punktu, a mia-
nowicie, jeśli chodzi o utworzenie 
tzw. Zgromadzenia Narodów dro-
gą wyborów powszechnych. 

Ministrowie nie mogli wtedy 
dojść do żadnego porozumienia, 
ani co się tyczy formy władzy 
wykonawczej, komitetu minis-
trów, unii gospodarczej ani też 

Światowa Rada Pokoju 
(Dokończenie ze str. ł-szej) 

ich przekonania polityczne i 
gdybyśmy mogli wysyłać na-
szych uczonych do innych kra-
jów". 

Następnie m ó w c a o m ó w i ł 
perspektywy, jakie posiadałaby" 
nauka w poko jowe j przyszłości. 

„Uczeni łączą i koordynują 
swe wysiłki. Problemy walki z 
chorobami, opanowania obsza-
rów pustynnych — są rozwią-
zane... Nowe źródła energii znaj 
dują się do dyspozycji człowie-
ka... Automatyczne maszyny 
pracują bez współudziału sil 
roboczych... — powiedział m.-in. 

Pastor Niemoellcr , przewod-
niczący kościoła ewangel ickie-

Oświadczenie Ho Chi Minha 
( Dokończenie ze sir. i-szef) 

stwa neutralnego, celem spo-
wodowania spotkania ze stroną 
przeciwną ? 

O d p o w i e d ź : 
Jeżeli Państwa neutralne pra-

gną położenia kresu wojnie w 
Vietnamie i starają się spowodo-
wać wszczęcie rokowań, to te ini-
cjatywy będą przez nas przy-
chylnie przyjęte, ale pertraktacje 
mające na celu zawarcie rozej-
mu są zasadniczo sprawą, któ-
rą winni załatwić między sobą 
rząd francuski i rząd Demokra-
tycznej Republiki Victnamu. 

P i ą t e p y t a n i e : 
W tym wypadku czy zgodził-

by się Pan na odbycie konfe-
rencji, która umożliwiłaby za-
wieszenie obecnych działań wo-
jennych ? 

O d p o w i e d ź : 
Wojna przysporzyła naszemu 

narodowi licznych cierpień. Na-
ród francuski również dużo ucier-
piał od niej. Dlatego też naród 
francuski walczy przeciw wojnie w 
Vietnamie. 

Zawsze miałem dużo sympatii 
i podziwu dla narodu francuskie-
go i francuskich bojowników o 
pokój. Obecnie zaatakowana jest 
nie tylko niezawisłość Vietnamu, 
zagrożona jest również niezawis-
łość Francji. Z jednej strony im-
perializm amerykański napiera 
na kolonialistów francuskich, aby 
w dalszym ciągu prowadzili i roz-
szerzyli wojnę dla podboju Viet-
namu, celem coraz większego osła-
bienia Francji i zajęcia jej miejsca 
w Vietnamie. Z drugiej strony, 
imperializm amerykański zmusza 
Francję do podpisania europej-
skiego paktu „obrony" wskrzesza-
jącego militaryzm niemiecki. Pro-
wadzona przez naród francuski 
walka o niepodległość, demokra-
cję i pokój oraz o położenie kre-
su wojnie w Vietnamie, jest jed-
nym z głównych czynników mo-
gących rozwiązać problem viet-
namski". 

ZGROMADZENIA PRZECIW UKÎADOM BONSKIM I PARYSKIM 
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( D o k o ń c z e n i e ze str. 1 - e j ) 
Idea przec iwstawienia się za 

wszelką cenę u k ł a d o m w o j e n -
n y m u z b r a j a j ą c y m Niemcy od -
wetowe, przeniknęła tak głę-
boko w masy ludowe, że stała 
się wielką silą. P o d nac iskiem 
tej siły, coraz l iczniejsi radni 
i mie j s cy kantona ln i należący 
d o wszystkich partii pol itycz-
n y c h zmuszeni są do usłucha-
nia głosu opini i publ icznej 

wspólnie podpisują deklarac je 
przeciw raty f ikac j i . 

W ub. środę Rada generalna 
dep. Sekwany uchwal i ła 72 glo 
sami (komuniśc i , R P F , nieza-
leżni ) przeciw 0, rezoluc ję do-
m a g a j ą c ą się od Par lamentu , 
aby sprzeciwił się raty f ikac j i 
uk ładów bońskich i paryskich. 
„Europe j czycy" , aby u n i k n ą ć 
n i e w y g o d n e j dla siebie sytua-
cji , opuści l i salę obrad . 

P. Marc Jacquet, sekretarz Sta-
nu dla stosunków z państwami 
wspólnoty francuskiej („Etats As-
socies"), który wrócił właśnie z 
misji informacyjnej w Indochi-
nach oświadczył w niedzielę wie-
czór, że deklaracja Ho Chi Min-
ha „JEST WIADOMOŚCIĄ MA-
JĄCĄ ZNACZENIE ŚWIATO-
WE". 

Znaczna część prasy francus-
kiej odzwierciedlając opinię ol-
brzymiej większości społeczeństwa 
francuskiego, wzywa rząd francu-
ski do natychmiastowego przyję-
cia propozycji Ho Chi Minha. 

Dziennik „Liberation" przypo-
mina, że „premier Laniel oświad-
czył 25 listopada w Zgromadzeniu 
Narodowym... iż golów jest „zaraz 
nazajutrz" rozpatrzyć rozsądne 
propozycje „zawieszenia broni" 
przesłane przez stronę przeciwną". 
Dziennik ten powołując się na te 
słowa premiera, pisze: „Jeżeli p. 
Laniel jest szczery i jeżeli na-
prawdę pragnie zawieszenia dzia-
łań wojennych w Vietnamie, wi-
nien on już o tym zakomuniko-
wać już dziś. Podkreślamy, już 
dziś, a nie jutro, po konferencji 
na Bermudach. 

„Przerwanie działań wojennych 
i zawarcie rozejmu na froncie 
wojny francusko-vietnamskiej na-
leży do stron wojujących i je-
dynie do nich. Rokowania o ro-
zejm mogą być prowadzone je-
dynie przez tych, którzy prowa-
dzą wojnę, t. zn. przez Francu-
zów i Vietnamczykôw. 

„Byłoby niepojętym, żeby inne 
mocarstwa przywłaszczyły sobie 
prawo interweniowania w takich 
rokowaniach. Oświadczamy wy-
raźnie, p. Eisenhower nie może 
rościć sobie prawa do zakazania 
rządowi francuskiemu zawarcia 
rozejmu z Ho Chi Minhem". 

STALIN SPOCZYWA OBOK LENINA 

Mauzoleum Lenina obok którego spoczywają obecnie :włoki Stalina zostało otwarte dla publiczności, 
lego Związku Radzieckiego przed Mauzoleum. 

zdjęciu tłumy mieszkańców Moskwy i przybyszy z ca-
(Keystone) 

go zabrał głos na obradach 
Kongresu. Przemówienie jego, 
niezmiernej wagi , potwierdza, 
że siły pokoju w całych Niem-
czech zdecydowane są konlynu-
ować i rozwi jać walkę przeciw-
ko mi l i taryzmowi niemieckie-
m u i nie dopuścić do w o j n y ato 
mowe j , w której Niemcy stano 
w i ł y b y pierwszy front. 

„Na czym polega nasze naj-
bliższe zadanie? — zapytał 
mówca . — Na uczynieniu wszy-
stkiego, w celu niedopuszczenia 
do wybuchu trzeciej wojny 
światoiuej, na skierowaniu 
wszystkich naszych wysiłków 
dla zapewnienia trwałego po-
koju. Ten kio pragnie pokoju 
dąży do porozumienia z przeciw 
nil;ami. Mimo że sytuacja mię-
dzynarodowa posiada obecnie 
groźne aspekty, dążenie do ro-
kowań slaje się z dnia na dzień 
silniejsze". 

Pastor Niemoel lcr wezwał 
następnie chrześci jan, którzy 
wysłal i rtelegalów na Kongres 
ażeby rzucili apel do w y z n a w -
c ó w wszystkich religii na ca-
ł y m świecie o wszczęcie akcji 
w obronie rokowań . 

„Chrześcijanie popełniliby 
zdradę względem siebie sa-
mych, gdyby nie podjęli się tej 
misji" — zakończył pastor Nie-
moeller. 

* 
* * 

W sobotę , w dniu zamknię -
cia obrad zostały wyg łoszone 
trzy ważne przemówienia . Prze 
mawia ł gen. Sokhey ( I n d i e ) , 
kanclerz W i r t h ( N i e m c y ) i 
E m m a n u e l d 'Ast ier de la Vi -
gerie ( F r a n c j a ) . 

Gen. Sokhey szeroko omawia ł 
intencje poko jowe rządu Indii 
Uregulowaniu problemu kore-
ańskiego przeciwstawia się 'przy 
pomocy m a n e w r ó w , rząd ame-
rykański , k l ó ry wszelkimi śród 
kami siara się nie dopuścić do 
normalnego funkc jonowania ko 
misj i repatriacyjnej . Rząd Indii 
w oparciu o Rucll Pokoju, Zde-
c y d o w a n y jest przeciwstawiać 
się wsze lk im presjom, i uczy-
nić wszystko co leży w jego 
m o c y w celu niedopuszczenia 
do. ponownego podjęcia dzia-
łań wo jennych . Rząd Indii żą-
dać będzie ażeby Indie i inne 
neutralne kraje azjatyckie 
wzięły udział w obradach kon-
ferencj i pol itycznej której ce-
l e m ' b ę d z i e znalezienie pokojo-
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego. 

Dr. Józef "Wirth, b. kanclerz 
Reichu, wyraz i ł swe wielkie 
zadowolenie z tekstu ostatniej 
noty radzieckiej, „w której są 
wszystkie zasadnicze problemy 
narodów francuskiego i nie-
mieckiego". „Konferencja Czte-
rech staje się prawdopodobna" 
— powiedział dr. Wir th . 

W t y m momenc ie kanclerz 
przerwał przemówienie , ażeby 
uściskać dłonie delegatów ra-
dzieckich. 

„Rząd z Bonn atakuje obec-
nie Konstytucję niemiecką — 
kontynuował dr. Wir th — aże-
by móc werbować do wojska 
młodzież niemiecką. Przywód-
cy Ruchu Pokoju w Niemczech 
Zachodnich są oskarżeni o za-
mach na bezpieczeństwo kraju. 

„Człowiek, który do was 
przemawia spotkał się już z 
tym wszystkim w Niemczech... 
i obecnie jestem oskarżony o 
zamach na istnienie państwa 
niemieckiego... Użyję wszyst-
kich swych sił w obronie naro-
du niemieckiego i pokoju..." 

Na zakończeń té obrad prze-
m a w i a ł delegat. Francj i , Em-
manuel d'Astier. Omówi ł on 
fakty, klóre ostatnio wpłynę ły 
na zmianę sytuacj i międzynaro 
dowej , debaty w f rancusk im 
Zgromadzeniu N a r o d o w y m i 
nota radziecka w sprawie Kon-
ferencji Czterech. 

„W Parlamencie francus-
kim — powiedział m ó w c a — 
podczas dramatycznych sean-
sów pogrzebano „Europejską 
Wspólnotę Obrony". Podkreślo-
ne zostało, że walka toczona 
była przez siły na pozór sprze-
czne. Nie należy przypuszczać 
że ludzie reprezentujący naj-
rozmaitsze prądy społeczne u-
ważali swą walkę za negatyw-

ną. Posiadali oni wspólny, po-
zytywny cci : zastąpić politykę 
siły polityką rokowań". • 

Następnie m ó w c a odpowie-
dział na pytania zadane przez 
delegatów radzieckich. 

„Odpowiem liii Ehrcnburgo-
wi — powiedział — że od kil-
ku tygodni coraz liczniejsi są 
przywódcy francuscy, pragną-
cy ażeby pakt francusko-ra-
dziecki służył obronie zagrożo-
nego pokoju. Problem niemiec-
ki mógłby zostać rozwiązany, 
gdyby rząd Francji nie podda-
wał się decyzjom Ameryki i 
Adenauera. Wymiana myśli 
między Francją i Vietnamem, 
która miejsce na obradach 
Kongresu może przynieść zmia-
nę. polityki francuskiej w In-
dochinach..." 

Rozejm w Indochinach, Kon 
ferencja Czterech nad proble-
m e m niemieckim, spotkanie 
międzynarodowych osobistości 
pol itycznych — oto perspekty-
w y , jakie stworzyły obrady 
Światowej R a d y Pokoju. 

(W następnym numerze opu-
blikujemy lekst rezolucji u-
cliwalonej na zakończenie o-
brad). 

kwestii wcielenia francuskich te-
rytoriów zamorskich. 

Obrady w Hadze wykazały te 
same sprzeczności i ministrowie 
znowu rozjechali się nie rozwią-
zawszy wspomnianych problemów. 

Z wszystkich tych projektów, 
piszą dzienniki francuskie, pozo-
staje jedynie konkretny projekt 
uzbrojenia Niemiec. Niepowodze-
nie prób zjednoczenia tzw. „Be-
neluksu" (Belgia, Holandia, Luk-
semburg), „Fritaluksu" (Francja, 
Włochy, Luksemburg), w ostat-
nich latach, podkreśla prasa poz-
wala przypuszczać, że zrealizowa-
nie „wspólnoty" politycznej i e-
konomicznej nie jest rzeczą łat-
wą, — wspólnoty „której widmo 
służy jedynie do zamaskowania 
planu uzbrojenia Niemiec". 

Komentując obrady konferencji 
póloficjalne pismo francuskie „Le 
Monde" w swym artykule wstęp-
nym podkreśla niepokój, wywoła-
ny w społeczeństwie francuskim 
przez projekt uzbrojenia Niemiec 
zachodnich i dodaje, że naród 
francuski nie zgodzi się na uz-
brojenie Niemiec zachodnich. 

„Ostatnie wydarzenia (burzliwe 
debaty w parlamencie francuskim 
— przyp. red.) wykazały, że wy-
wieranie presji na Francję jest 
daremne. 

Konferencja sześciu — pisze wy-
żej wspomniane pismo — uchwa-
liła komunikat, którego opraco-
wanie było tym bardziej mozolne, 
że chodziło w rzeczywistości o u-
krycie pod płaszczykiem słów op-
tymistycznych nie tylko nie da-
jących się pogodzić sprzeczności, 
ale zarówno pesymizmu jednych 
jak i zniechęcenia drugich. 

Tak więc konferencja haska, 
podobnie jak rzymska zakończyła 
się niepowodzeniem. Ministrowie 
„Malej Europy" zadecydowali ,ze^ 
brać się 30 marca 1954 roku. 

Wyłoniony komitet opracuje 
punkly projektu organizacji po-
litycznej „Europy", co do które-
go nie doszło do żadnej zgody na 
konferencji sześciu. Raport ten 
ma być przedłożony 15 marca 
1954 roku. 

PIĘKNY WIEC SOLIDARNOŚCIOWY W 
OBRONIE MAVIANA I KOSTANTINIANA 
DNIA 25 listopada 1953 r. odbył się we wielkiej sali Mutualité 

w Paryżu, zapełnionej liczną publicznością, meeting organi-
zowany przez Narodowy Komitet Obrony Maviana i Ko-

stantiniana. 

M. P. Brandon, adwokat tych 
dwóch patriotów gorąco oklaski-
wany przez publiczność, zdał 
sprawozdanie z przeprowadzonej 
przez niego ankiety. Przedstawił 
on publiczności jak strasznie cier-
pieli oni w obozach koncentra-
cyjnych, gdzie Niemcy ich tortu-
rowali, mając nadzieję, że w ten 
sposób uda się im wydostać in-
formacje dotyczące partyzantów. 
Wspomniał on o terrorze jaki sto-
sowali Niemcy podczas okupacji, 
kiedy to rozstrzelili 23 bojowni-
ków z grupy Manouchian. do któ-
rej należeli Mavian i Kostanti-
nian i z której tylko oni sami po-
zostali przy życiu. Apelując do 
całego społeczeństwa francuskie-
go mówca podkreślił, że tylko 
przez zjednoczenie wszystkich sił 
uda się wstrzymać ekspulsje i de-
portacje. Dodał również, że już 

6.000 podpisów zostało zebranych 
w dwóch dzielnicach paryskich. 

Pierre Villon deputowany z Al-
lier wyraził wdzięczność Francji 
tym, którzy walczyli o jej wyz-
wolenie i dlatego zostali wtrące-
ni do obozów koncentracyjnych. 
Pierre Villon z siłą zaznacza, że 
tym dwom patriotom, którzy o-
trzymali nakaz ekspulsji z Fran-
cji grozi przeniesienie do obo-
zów dipisów w Niemczech Zach., 
a tym samym oddanie ich w rę-
ce nowego gestapo. 

Mówca rzucił gorący apel, by 
wszyscy ludzie dobrej woli pro-
testowali i walczyli przeciw eks-
pulsjom i deportacjom imigran-
tów. W konkluzji mówca powie-
dział, że walka przeciw ratyfika-
cji układów bońskich i paryskich 
jest również walką o uwolnienie 
Maviana i Kostantiniana. 

AMERYKAŃSKI DEPARTAMENT 
STANU N I E Z A D O W O L O N Y . . . 

(Dokończenie ze sir. l-szej) 
chodu i do odprężenia przygoto-
wań obronnych". 

Inne jest zupełnie stanowisko 
prasy angielskiej. Oficjalny ko-
munikat angielskiej agencji „Reu-
ter" donosi z Waszyngtonu: „Na 
skutek negatywnego stanowiska 
zajętego przez Departament Sta-
nu w sprawie noty radzieckiej, 
Stany Zjednoczone znajdują się 
w niezgodzie z Wielką Brytanią 
i Francją". „W brytyjskich ko-
łach oficjalnych — pisze dalej 
agencja „Reuter" — jest się prze-
konanym, iż zachód winien sko-
rzystać z okazji, że ZSRR zgadza 
się na udział w konferencji „czte-
rech". 

„Mocarstwa zachodnie nie mo-
głyby usprawiedliwić odmowy" 
stwierdza londyński „Times". 
„Nie mogą one odmówić dysku-
sji ponieważ Rosjanie wykazują, 
że mają dużo słusznych rzeczy 
do powiedzenia" — pisze Man-
chester Guardian". 

Tę konieczność przyjęcia pro-
pozycji radzieckich podkreśla ca-
ła prasa brytyjska, bez różnicy 
odcieni politycznych. 

Tymczasem w Niemczech za-
chodnich, sfery rządowe przy-
śpieszają przygotowania zbroje-
niowe. Pragnąc jak to już pod-
kreślaliśmy, postawić narody 
sprzeciwiające się wskrzeszeniu 
Wehrmachtu przed „faktem do-

konanym", czynniki rządowe nie 
ukrywają, że „odbudowa zbroj-
nych sił Niemiec zachodnich u-
rzeczywistnia się z dniem każ-
dym". 

Rząd Adenauera pragnąłby, 
aby „zachód zakończył z polity-
ką wymiany not i oświadczeń". 

Radio moskiewskie poświęciło 
reakcji oficjalnych sfer amery-
kańskich specjalny komentarz, 
w którym stwierdza, że sfery te 
wszystko czynią, aby amerykań-
ska opinia publiczna nie zazna-
jomiła się z prawdziwą treścią 
noty radzieckiej. „Niezadowolenie 
niektórych polityków amerykań-
skich wynikło w rzeczywistości, 
z faktu, że Związek Radziecki nie 
zmienił swego stanowiska. Że 
zgodziwszy się na konferencję 
„czterech" Związek Radziecki nie 
zmienił swego, negatywnego sto-
sunku do utworzenia armii „eu-
ropejskiej" z udziałem militarys-
tów niemieckich". 

Podkreśliwszy następnie, że pro-
jekty armii „europejskiej", nie 
znalazły poparcia Parlamentu 
francuskiego i olbrzymiej więk-
szości narodu francuskiego, ra-
dio Moskwa stwierdza koniecz-
ność obecności na konferencji 
międzynarodowej Chin, „bez u-
dzialu których liczne sprawy, 
spośród najważniejszych nie mo-
gą być dyskutowane". 


